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Kołchoz w środku Sre­
brnej w dziewięć lat po 
upadku komunizmu w Pol­
sce? Spełnione sny towarzy­
sza Lenina o wspólnym tru­
dzie rąk? Wszyscy za jedne­
go, jeden za wszystkich? 

- Żaden komunizm - za­
przecza Robert Rybicki, 
gminny doradca rolny w 
Szumowie. 

I tłumaczy fenomen Sto-
. warzyszęnia „Koło Maszyno­
wo-Doradcze" na dwa sposo­
by. Najpierw rzucił łaciń­

skie przysłowie: „Nec Her­
cules contra plures", czyli 
„nie poradzi sobie nawet 
Herkules przeciwko wielu". 
Potem też poważnie, biblij­
nie: „Jeden drugiego brze­
miona nosi". 

- Jaki to kołchoz, jak ka­
żdy ma własną maszynę? 
Nic nie jest wspólne, czyli 
niczyje - tłumaczy Zbi­
gniew Kalinowski ze Sre­
brnej. - Ja mam jedną ma­
szynę, sąsiad ma inną. Uzu­
pełniamr się. 
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Weźmy taki urlop 
(do kogo skierować podanie?) 
aby przynajmniej na chwilę 
odpocząć od życia 
od dnia naszego powszedniego 
od przyjaciół i wrogów 
od samego siebie 
od ciągłych pouczeń 
papierów i książek 

chociaż jeden dzień 
być nikim i nigdzie 

musimy wyjechać wcześniej 
nie czekając na ostatni dzwonek 
na nie proszonych gości 
i wrócić z wakacji kiedy nam się spodoba 
z muzyką świerszcza w uszach 
słońcem w plecaku 
z bezpłatną receptą na szczęście 
która i tak na nic się nie przyda 
bo w całym mieście nie znajdziemy apteki 
aby ją zrealizować · 

JERZY SIKORA 

CENA 1,50 zł 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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W czerwcowy wtorek w 
Murawach polała się wódka 
i krew. Obrażenia głowy i 
uraz kręgosłupa spowodo­
wały natychmiastową 
śmierć Mariana. Miał 57 lat. 
Podejrzany o zbrodnię Le­
szek, został tymczasowo are­
sztowany. Ma 35 lat. 

Tragedia rozegrała się w 
biały dzień obok słupa tele­
fonicznego. 

Obok ludzi. 
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WAKACJE ROZPOCZĘŁO W 
WOJEWÓDZTWIE SO TYSIĘCY 
UCZNIÓW SZKÓŁ PODSTAWO­
WYCH I PONAD 17 TYSIĘCY ZE 
SZKÓŁ ŚREDNICH i zawodo­
wych. Podobnie jak w ostatnich 
latach ogromna większość nie 
będzie miała okazji wyjechać na 
wypoczynek poza miejsce za­
mieszkania. 

PONAD 6300 ABSOLWEN­
TÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 
W ŁOMŻYŃSKIEM PRZYSTĄPI­
ŁO DO EGZAMINÓW do wybra­
nych szkół średnich. Na nieJ<tó­
rych kierunkach o przyjęcie 
ubiega się po 2 - 3 kandydatów 
na jedno miejsce. Dla młodzie­
ży, która pomyślnie przebrnie 
egzamin, ale nie zostanie przy­
jęta z braku miejsc, Kuratorium 
Oświaty przygotowuje kilka klas 
licealnych. 

PRZYJAZD PREMIERA JE­
RZEGO BUZKA ma uświetnić 
uroczystości SO. rocznicy utwo­
rzenia Ośrodka Doradztwa Rol­
niczego w Szepietowie, których 
główna część odbędzie się 27 i 
28 czerwca. Wizyta szefa rządu 
jest, według wojewody Sławómi­
ra Zgrzywy, pewna na 90 proc. 
(margines pozostaje na wyda­
rzenia, które wymagałyby obe­
cności premiera gdzie indziej) . 
Do Szepietowa wybiera się ró­
wnież wiele innych znaczących 
postaci rządu i parlamentu oraz 
goście z zagranicy (m.in. delega­
cja włoska z prowincji Trento). 
W sobotę i niedzielę (27-28 czer­
wca) w ODR odbędzie się Okrę­
gowa Wystawa Zwierząt Hodow­
lanych, targi Rol-Eko oraz wiele 
innych imprez. 

SENATOROWIE PRZYJĘLI 

WNIOSEK O ZMIANIE NAZWY 
REGIONU ZIEMIA BIAŁOSTOC­
KA NA PODLASIE, złożony 

przez senatora Ziemi Łomżyń­
skiej Lecha Feszlera, burmistrza 
Zambrowa. Jednocześnie Podla­
sie powiększone zostało przez 
Senat o Ełk, Olecko i Gołdap z 
okolicznymi gminami. 

9,9 PROC. AKCJI FARM-FOOD 
ZAKUPIŁ SZWEDZKI ZWIĄZEK 
spółdzielni rolniczych skupiają­
cy rolników, organizacje rolni­
cze i zakłady przetwórcze, sta­
jąc się jednym z większych 
udziałowców spółki. Szwedzi, 
wykorzystując m.in. zakład 
mięsny w Czyżewie, liczą na 
stworzenie „przyczółka" do we­
jścia na rynki Rosji i innych kra­
jów na wschód od Polski. Nie 
wykluczają sprowadzenia do 
Czyżewa wyhodowanego w s wo­
im kraju żywca . 

STOWARZYSZENIE „STOP 
DRODZE ŚMIERCI" w Grajewie 
zarejestrował Sąd Wojewódzki. 
Organizacja powstała głównie z 
powodu fali tragedii na drodze 
nr 61. Głównymi celami, jakie 

~ KOHTAIOY 

Brzozowski z Wysokiego Mazo­
wieckiego. ZNAKI 

CZASU 
• W cza~ie czterod~iowego straj­

ku maszyrustów kolei straciła so 
mln.zł. Maszyn i ści domagali się ob. 
niżenia wieku emerytalnego do ss 
lat. 

• Sto osób przyznało się do wrę­
czenia łapówki za zdanie egzaminu 
na prawo jazdy w Centrum Egzamj. 
nawania Kierowców w Szczecinie 
Egzamin kosztował od 100 do 1700 
zł, jeden z egzaminatorów jest by. 
łym policjantem „drogówki". 
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stawiają sobie członkowie Sto­
warzyszenia, jest doprowadze­
nie do remontu zdewastowanej 
trasy, a w przyszłości do budo­
wy obwodnicy miasta. Od zaraz 
oczekują zwiększenia liczby pa­
troli policyjnych na „drodze 
śmierci". W deklaracji progra­
mowej Stowarzyszenie zapowia­
da używanie różnych metod na­
cisków do blokady trasy włą­
cznie. 

PLAC ZABAW „ADAŚ" OT­
WARTY został w przedszkolu 
dla dzieci niepełnosprawnych w 
Łomży, prowadzonym przez Sto­
warzyszenie Rodzin Katolickich 
Diecezji Łomżyńskiej . Wyposa­
żenie zostało zaprojektowane i 
wykonane w Studiu Form Wzor­
niczych w Hajnówce, które zna­
ne jest z urządzeń i zabawek dla 
niepełnosprawnych. Dzieci ko­
rzystają już z placu, ale inicjato­
rom jego budowy pozostała do 
spłacenia jeszcze pokaźna część 
kosztów. Wszyscy, którzy chcie­
liby wspomóc finansowo inicja­
tywę, proszeni są o kontakt: Li­
lianna Lechowicz, Przedszkole 
nr 8, ul. Wojska Polskiego 161 w 
Łomży. 

• Narkotyki zażywa nałogowo 
150-200 tys. Polaków, wynika z sza. 
cunków Monaru. W ubiegłym roku•-~ 

ZWIĘKSZENIE ILOŚCI PIE­
NIĘDZY NA AKTYWNE FORMY 
PRZECIWDZIAŁANIA BEZRO­
BOCIU w województwie zapo­
wiedział Krajowy Urząd Pracy. 
Dodatkową pomyślną wiadomo­
ścią jest uwzględnienie postula­
tów samorządów, aby ·więcej 
pieniędzy było na organizowa­
nie robót publicznych, dzięki 
którym gminy budują sieci wo­
dociągowe, kanalizacyjne, tele­
foniczne, szkoły. 

BROŃ WTORKOWA. Zmienio­
ny został termin przyjmowania 
interesantów w sprawie pozwo­
lenia na posiadanie broni, infor­
muje Komenda Wojewódzka 
Policji w Łomży. Od 1 lipca 1998 
roku zainteresowani mogą zgła­
szać się w każdy wtorek (godz. 
8.00-15.00). 

O WILKU MOWA 

policja złapała 847 handlarzy narko­
tyków. 

• Spośród 2847 pism wysłanych 
przez obywateli do Trybunału Kon 
stytucyjnego tylko ok. 120 spełniał 
wstępne wymogi formalne. Kon 
strukcja skargi sprawia trudnośc" 
prawnikom. 

• Około 300 tys. samochod61 
wyposażonych w instalacje gazow 
jeździ w kraju, co daje nam po 
tym względem trzecie miejsce 1 

Europie. 

W SPRAWIE SAMOBÓJCZEJ .Przybywa w Łomżyńskiem zwie-

• Choć Kościół katolicki zdecy 
dawanie popiera dokonywani 
przeszczepów, to 19 proc. badanyc 
nie zna jego stanowiska w tej spra 
wie, a 14 proc. uważa, że jest to nie 
zgodne z jego nauką, wynika z ba 
dań CBOS. 

ŚMIERCI SZEREGOWEGO (po- rzyny; wykazała ostatnia inwenta-
chodzącego spod Zambrowa) z ryzacja leś na, przeprowadzona jak 
jednostki wojskowej w Giżycku, · co · róku przez myśliwych i leśni-
który w maju zastrzelił się .w ków. Według niej mamy 282 łosi e, 

• Akademii Medycznej w Pozna 
niu Ministerstwo Zdrowia przyzna 
Io 370 tys. zł na dofinansowani 
operacji transplantacji wątroby 

czasie pełnienia warty, prowadzi 733 jelenie, 4452 sarny, 751 dzików, 
śledztwo Prokuratura Wojskowa 1261 lisów, 13500 zajęcy, 6200 ku-
w Olsztynie. Dotychczasowe i-0patw, 826 ba ża_nt?w, 700 kun_, 355 
ustalenia wskazują, że przyczy- _ borsuków,_ 22 wilki . (te główme na 
ną tragicznego kroku poborowe- - · Bagn~ch B1ebrza~sk1 ch ). 

choć w klinikach tej Akademii ni 
przeprowadzano i nie planuje si 
przeprowadzania takich operacji 
wykryła NIK. 

go były prześladowania związa- Systematycznie przybywa dra-
ne z tzw. falą. Wśród głównych pieżników (li~ó_w, wilk?w i kun), 

• Pięć nowych wyższych szkó 
zawodowych powołała Rada Mini 
strów. Zgodnie z obietnicą premier 
dostały je miasta tracące status wo 
jewódzki: Nowy Sącz, Elbląg, Ko 
nin, Jelenia Góra i Legnica. 

podejrzanych są dwaj szeregowi przed . któ~ym1 mne zw1~rz~ta mu-
z okolic Kolna i Kuźnicy Biało- szą ffileć się na baczności. Liczebny 
stockiej. wzrost drapieżników tłumaczony 

jest brakiem ich naturalnych wro-
SUKCES ŁOMŻYŃSKIEJ „SO- gów, ochroną prawną wilka oraz • „Sejm RP uczyni wszystko, c 

możliwe, aby wynagrodzić krzywd 
powstałe w czasie komunisty 

UDARNOŚCI" NA ZJEŹDZIE re- skutkiem akcj i ekologicznych, które 
gionu Mazowsze: do Zarządu 
Regionu wybrani zostali Sławo­
mir Demianiuk, przewodniczą­
cy oddziału „S" w Zambrowie, i 
Marek Olbryś, zastępca przewo­
dniczącego oddziału w Łomży, a 
szef łomżyńskich związkowców 
Andrzej Kiełczewski został dele­
gatem na krajowy zjazd NSZZ 
„Solidarność". Miejsce Macieja 
Jankowskiego na stanowisku 
przewodniczącego Mazowsza 
zajął Jacek Gąsiorowski, dzia­
łacz z Huty Lucchini, rekomen­
dowany przez odchodzącego li­
dera. 

„BRAK KREDYTU NA ZAKUP 
SUROWCÓW, który umożliwiał­
by podpisanie kontraktów na 
dostawy materiałów dla wojska, 
policji i straży, może za kilka 
miesięcy postawić zakłady ba­
wełniane „Narew" w Łomży 

przed koniecznością ogłoszenia 
upadłości", tak ocenia sytuację 
przedsiębiorstwa Urząd Woje­
wódzki . 

GŁÓWNĄ NAGRODĘ W 
„KONKURSIE JEDNEGO WIER­
SZA", zorganizowanym przez 
Liceum Ogólnokształcące w Su­
wałkach, zdobył Piotr Brysacz z 
Zambrowa. Wśród wyróżnio­
nych znalazł się także Grzegorz 

niemal ca łkowicie wyeliminowały 

polowania na lisy i kun y. 
W Łomżyńskiem około 1200 

myśliwych zrzeszonych jest w 25 
kołach łowieckich. 

cznych rządów", głosi m.in. przyję 
ta przez Sejm Uchwała w sprawi 
potępienia totalitaryzmu komuni 
stycznego. 

TRADYCJA NIE GINIE 

Wojewódzki Przegląd Kapel, Śpiewaków i Gawędziarzy Ludowych, któr 
odbył się w niedziel ę, 20 czerwca, na Stadionie Miejskim w Kolnie, potwier 
dził, że tradycja na Ziemi Łomżyńskiej nie ginie. Świadczy o tym udzia 
młodzieży. 

W kategorii instrumentalistów (solistów) nagrodzono w kolejności: Mi 
czysława Kurpiewskiego z Dzieżek, Edwarda Wójcika z Kuzi i Andrzej 
KJejzerowicza z Ciechanowca. Nagrodę wśród gawędziarzy otrzymał 
Aleksandra Kulczyk z Nowogrodu, a wśród gawędzia rzy młodzieżowyc 
trójka uczniów z Ksebk (gm. Turośl): Grzegorz Bałdyga, Gabriela Banach 
Justyna Ksebka. Wśród śpiewaków bezkonkurencyj ne były reprezentant 
gminy Turośl : Honorata Ruszczyk (Nowa Ruda) i Eugenia Kuliś (Kruszal 
którym jury przyznało dwie równorzędne nagrody pierwsze. 

Kapela kurpiowska Regionalnego Ośrodka Kultury z Łomży była najlep 
sza w kategorii kapel ludowych, w której nie przyznano drugiego miejsca 
trzecie zaś zdobyła kapela ze Zbójnej. Najtłoczni ej było wśród zespołó1 
śpiewaczych. Dwa pierwsze miejsca przyznano zespołom z Nowej Rudy 
Turośli. Dwoma drugimi miejscami podzieliły się zespoły z Nowogrodu 
Zbójnej, zaś dwa trzecie przypadły Szczuczyniakom i Laskowiankom 
Wśród zespołów śpiewaczych młodzieżowych pierwsze miejsce przyznan 
zespołowi z Nowogrodu, drugie zaś zespołowi z Ksebk. 

Podczas przeglądu gościnnie wystąpiła dziecięca i młodzi eżowa grup 
Zespołu Pieśni i Tańca „Grajewianie". 

Nagrody uczestnikom przeglądu ufundowało Ministerstwo Kultury_ 
Sztuki. Na scenie w Kolnie prezentowały się głównie zespoły ku rpiowskie 
zabrakło zaś aktywnych do niedawna kapel i zespołów reprezentującyc 
podlasko-mazowiecką część województwa łomżyński ego. 
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sTYPEN~IA DLA DZIECI 
ROLNIKÓW I KOMPUTER W KORYCIE I AWS O PRZYSZŁOŚCI 

REGIONU 
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pierwszy sponsorowany Uczel­
·any Fundusz Stypendialny dla 
odzieży ze środowiska wiej­
·ego utworzyła Wyższa Szkoła 
obiznesu w Łomży. Głównym 

em funduszu jest umożliwienie 
diowania młodzieży ze środo­
'ska wiejskiego. 
warto przypomnieć, że absol­
nci WSA w Łomży uzyskują ty­
inżyniera. 
Dokładne informacje, dotyczą­
funduszu, można uzyskać w 

· "bie uczelni: Łomża, ul. Woj­
Polskiego 161, tel. 16-62-38. 

Ośrodek Doradztwa Rolniczego w Szepietowie może łączyć się pocztą 
elektroniczną z placówkami rolniczymi w kraju i za granicą. Doradcy 
Ośrodka przy pomocy komputerów prowadzą w 300 gospodarstwach ra­
chunkowość. W kjłkunastu oborach komputer wyznacza dawki i skład pa­
szy dla bydła lub trzody. 

Pięćdziesiąt lat temu pierwsi pracownicy Zakładu Doświadczalnego 
Państwowego Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Szepieto­
wie uczyli rolników podstawowych zasad mechanizacji, wprowadzaH nowe 
odmiany upraw, mówili o higienie w pracy 

i kazs~ .. k, ... _. ... ..,..,..,..,..,..,..,..,„ 
Jym roku 

Pół wieku doradzania rolnikom, to skok z niemal prymitywnej, 
dziewiętnastowiecznej gospodarki w świat komputerów i maszyn. Jubi­
leusz SO-lecia w Szepietowie jest znakomitą okazją do przypomnienia hi­
storii ośrodka. Zaczynali na podworskich gruntach. Przez lata Ośrodek słu­
żył całemu regionowi północno-wschodniemu. Teraz jest jednym z wiodą­
cych w Polsce. Współpracuje ze specjalistami z wielu krajów: Hołendramj, 
Szwajcarami, Szwedami. Od kjłku lat do Szepietowa przyjeżdżają rolnicy 
zza wschodniej granicy, którzy chcą się nauczyć nowoczesnego gospodaro­
wania. Na kursy zgłaszają się nie tylko rolnicy, ale także ich żony, które po­
znają tajniki dobrej, zdrowej kuchni. 

Parlamentarzyści AWS z Łom­
ży, Białegostoku i Suwałk spotka­
li się w Augustowie w sprawie 
przyszłości regionu. Ważniejsze 
ustalenia to m.in. akceptacja na­
zwy „województwo podlaskie", 
która przyjęta została przez Se­
nat. Z zadowoleniem przyjęte zo­
stało również ustalenie senato­
rów, że w przyszłym regionie ma­
ją znaleźć się Ełk, Olecko i Goł­
dap (przypisywane dotąd do wo­
jewództwa olsztyńskiego). Powo­
łany został specjalny zespół pod 
kierownictwem profesora Kazi­
mierza Trzęsickiego z Uniwersy­
tetu w Białymstoku, mający zająć 
się opracowaniem strategii regio­
nalnej. Kolejne spotkania parla­
mentarzystów AWS odbędą się 
pod koniec czerwca w Białymsto­
ku i na początku lipca w Łomży. 
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WYBORY 
PO NOWEMU 

Nową ordynację wyborczą do 
gmin, powiatów i województw 
jął Sejm. W wyborach do samo­

dów podstawowego szczebla 
jistotniejsza zmiana to wprowa­

·e zasady, że wybory propor-
nalne (głosowanie na listy partii, 
powań, stowarzyszeń w okrę­

ch wielo-, a nie jednomandato-

~
) odbędą się w miejscowo­
h liczących powyżej 20 tysięcy 
z~?ńców, a. dotychczas gra nica 
osua 40 tysięcy. Oznacza to, że 

we zasady zastosowane będą w 
1!lŻy, Grajewie i Zambrowie. Wy­

da rad powiatowych mają od­
się w okręgach zarówno jedno-, 
i wielomandatowych, a do sej­
w wojewódzkich wyłącznie 
ug ordynacji proporcjonalnej. 

PODZIĘKQWANIA 
I BUDZET 

Podczas ostatniej sesji Rady 
jskiej prezydent Łomży Jan 
kowski wręczył listy z podzię­
niami za współpracę wszy­

. radnym z wyjątkiem dzie­
iu. Stwierdził, że wybrał tych, 

'rzy przez cztery lata rzeczywi­
pracowali na rzecz rozwoju 
ta. Przed pożegnaniem rada 
nała ostatnich korekt budże­
wprowadzając do niego poży­
. uzyskane na modernizację 
szczalni ścieków. Zdecydowa­
również o dofinansowaniu bu­

centrum rekreacyjnego na 
ie Spófdzielni Mieszkaniowej 
spektywa", nadaniu Szkole 
ławowej nr IO imienia Jana 
la Il (patron wybrany został 

. uczniów, nauczycieli i ro­

Ta różnorodność umiejętności możliwa jest dzięki bardzo dobrze wy­
kształconemu zespołowi pracowników. 

Od kilku lat rozwija się doradztwo ekonomiczne i organizacyjne. Ponad 
300, z reguły młodych rolników, zgodziło się nauczyć zasad rachunkowo­
ści. Po szkoleniu wprowadzili u siebie nowoczesne sposoby księgowania. 
Pracownicy ekonomiczni opiniowali ponad 10 tysięcy wniosków o kredyty. 

Bardzo dużo pracy mają także doradcy zajmujący się produkcją zwie­
rzęcą. To oni są współtwórcami sukcesów łomżyńskich mleczarni. Dzięki 
nim wielu rolników zdecydowało się na nowoczesną hodowlę bydła mle­
cznego. 

ODR to także imponująca biblioteka (12 tysięcy woluminów). cykliczne 
imprezy: „Agroliga", „Najpiękniejsza zagroda wiejska", „Zielone Iato". Rol­
nicy biorą udział w wielu olimpiadach i szkoleniach. Wszystkie pomysły i 
opracowania specjalistów przekazuje miesięcznik „Wiadomości Rolnicze", 
który od lcJłku iat utrzymuje się w ścisłej czołówce najlepszych pism rolni­
czych w kraju. 

Tradycyjnie, pod koniec czerwca (w tym roku 27 i 28 czerwca) odbywają 
się „Dni z Doradztwem Rolniczym". Towarzyszyć im będzie V Okręgowa 
Wystawa Zwierząt Hodowlanych. 

Podczas „Dni z Doradztwem" z rolnikami spotkają się leśnicy z Nadleś­
nictwa w Rudce. Oprócz corocznej wystawy i sprzedaży sadzonek, zamie­
rzają doradzać rolnikom w kwestiach leśnych. 

- Las jest częścią gospodarstwa wiejskiego. W naszym nadleśnictwie 
prywatne lasy stanowią większość - mówił nadleśniczy Grzegorz Godlew­
ski. - Obserwujemy coraz gorszą gospodarkę rolników w lasach, brak dba­
łości. Dlatego chcemy w Szepietowie rozmawiać z zainteresowanymi, wy­
jaśniać wątpliwości. 

- Zgłosiło się ponad sto firm, które będą pokazywały swoje wyroby. Bę­
dą goście z Włoch, Litwy. Zrezygnowaliśmy z dawnej nazwy „Dni otwarte w 
ODR", bowiem u nas drzwi stoją otworem zawsze - powiedział dyrektor 
Eugeniusz Stefaniak. 

REFORMA 
NIE UCHWALONA, 
ALE WDRAŻANA 

Rozpoczął działalność Woje­
wódzki Zespół do spraw Wdraża­
nia Reformy Administracji Publi­
cznej, złożony z przedstawicieli 
instytucji i służb wojewódzkich 
oraz samorządowców. Zespół ma 
m.in. przygotować inwentaryzację 
mienia, propozycje lokalowe, or­
ganizacyjne i kadrowe dla przy­
szłych urzędów oraz tryb przeka­
zania inwestycji i instytucji samo­
rządom. Prace nad organizacją 
struktur powiatowych i samorzą­
dowych na szczeblu nowych -wo­
jewództw rozpoczną się 10 sier­
pnia. 

BEZ „ROZPUSTY" GDZIE JEST MOST? 
Ostrożnie traktują mieszkańcy 

Łomży konkursy audio-tele, linie 
towarzyskie i inne połączenia tele­
foniczne, zaczynające się od 0-700. 
Najwyższy rachunek związany z 
tymi usługami odnotowany przez 
Zakład Telekomuriikacji Polskiej 
wyniósł 5 tysięcy złotych . Mimo 
wszystko 500 abonentów wystąpiło 
o założenie specjalnej blokady tego 
typu połączeń. Komputerowa reje­
stracja znacznie ograniczyła liczbę 
zasadnych reklamacji. Problemem 
na ogół nadal jest to , że abonenci 
nie zwracają uwagi na informacje, 
ile kosztuje każda minuta udziału w 
telefonicznych konkursach i poga­
wędkach towarzyskich. 

W sierpniu pójdziemy i pojedziemy przez nowy most w Łomży. Od 
początku jego budowy Janusz Świderski, dyrektor Wojewódzkiej Dyrek­
cji Dróg Miejskich, inwestora przedsięwzięcia, kompletuje dokumenta­
cję dotyczącą także dawnej przeprawy w tym miejscu. Jest to jednak 
zbiór bardzo skromny. Dlatego też, za naszym pośrednictwem, Janusz 
Świderski prosi o pomoc w uzupełnieniu historii dawnej przeprawy. Być 
może w niejednym domowym archiwum łomżan zachowały się pocz­
tówki lub fotografie przedstawiające stary most, którego wygląd tak 
trudno dzisiaj odtworzyć. Być może ktoś ma także pjerwsze fotografie 
obecnego mostu, łączącego Łomżę z Piątnicą, oddanego do użytku w la­
tach pięćdziesiątych. Wypożyczone dokumenty, po wykonaniu fotoko­
pii, zostaną zwrócone właścicielom. Kontakt z dyrektorem Januszem 
Świderskim: Wojewódzka Dyrekcja Dróg Miejskich, ul. Poligonowa 30, 
18-400 Łomża (tel. 18-62-12). 

POMOC DLA 
UZALEŻNIONYCH 

ZAPROSILI NAS ... 
w). przyznaniu prezydento­

nagrody w wysokości 5,5 tysią­
dotych. 

zen tant 
(Krusza)Jll"I----------------------

Punkt Konsultacyjny ds. 
Narkomanii urttehomiła Pora­
dnia Psychologiczno-Pedago­
giczna lir 2 w Łomży (ul. Pol­
na 16, tel. 16-63-19). W każdą 
środę, w godzinach 16.00-
- 18.00, od pełniącego dyżur 
psychologa można uzyskać 
pomoc w zakresie: wczesnej 
diagnozy; informacji o możli­
wościach leczenia uzależnio­
nych; rozpoznawania, czy 
dziecko sięga po narkotyki; 
prowadzenia terapii; korekty 
metod wychowawczych w ro­
dzinie oraz zorganizowania 
grup wsparcia dla dzieci i 
młodzieży. 

• Gminny Ośrodek Kultury w Szepieto­
wie - na podsumowanie roku kulturalnego. 

• Miejski Ośrodek Kultury w Ciecha­
nowcu - na imprezę plenerową pn. „Wianki 
na Nurcu". 

ła najlep 
, miejsca 
zespołó1 
ej Rudy 
1ogrodu 
Ni a n kom 
rzyznan 

KONKURS O AIDS 
W Łomży odbyły· się wojewódzkie eliminacje l Ogólnopolskiej O lim­
y Wiedzy o AlDS z udziałem 24 uczniów szkół podstawowych i 
.dpodstawowych z województwa. Sprawdzian obejmował opraco­

, e. u.lotki na temat AIDS, wypowiedź dotyczącą wybranego prawa· 
zy1ących z HIV i chorych na AIDS oraz test pisemny. Najlepszą 

z.ą wykazała się Milena Matusik, uczennica ósmej „b" Szkoły Pod­
owej w Jedwabnem. Drugie miejsce zajęła Natalia Motus z ósmej 
Sz~oły Podstawowej nr 4 w Grajewie, a trzecie - Anna Zarazińska z 
IeJ „b" I Liceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza Kościuszki w 
.. Wyróżnienie za opracowanie ulotki otrzymała Marta Marzena 

nkt~k z klasy drugiej Liceum Ekonomicznego w Wysokiem Mazo-
1em. 

Zwyciężczyni z Jedwabnego będzie reprezentowała Łomżyńskie w 
acjach centralnych Olimpiady, które odbędą się w listopadzie w 

1.awie. 

• Wyższa Szkoła Agrobiznesu w Łomży 
- na podsumowanie i wręczenie nagród lau­
reatom konkursu o Zloty Mikrofon. 

• Xerox Corporation w Warszawie - na 
wystawi;- DocuWorld '98 w Muzeum Techniki 
w stolicy. 

Przewodniczący Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika Żołnierzy 33 Pułku Pie­
choty w Łomży - na spotkanie dotyczące 
idei wybudowania pomnika w miejscu stacjo­
nowania pułku . 

• Oddział Wojewódzki Katolickiego 
Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w 
-Łomży - na mszę świętą w intencji 
Stowarzyszenia, celebrowaną przez biskupa 
Stanisława Stefanka . 

Dziękujemy. 

KONTAIOY ~ 



O d. ruchliwej krajo~ ~ro­
gi 61 Murawy ~(I ki­
lometry. Wieś ma 58 go­

spodarstw z koloniami, około 300 
mieszkańców. W centrum remiza 
strażacka, dwa sklepy spożyw­
cze. We wtorek i piątek kurs 
autobusowy przed południem i 
po. Niebawem przybędzie na dro­
dze asfalt i rozdzwonią się telefo­
ny. 

W Murawach nie kupisz ani 
wódki, ani wina; w sklepach tyl­
ko piwo. Po mocny alkohol naj­
bliżej do Rogienic. 

T ego dnia lwlzie widzieli 
Mariana w towarzystwie 
Leszka i Tadka. W remi­

zowym sklepie kupili piwo, 
wsiedli do samochodu i pojechali. 
Co rozegrało się na drodze pod la­
sem, nikt nie wie. Fakt, że Tadek 
wracał przez wieś swoim samo­
chodem sam, bez tamtych. 

Droga pod las prowadzi obok 
kilku siedzib murawian. Trage-

„ 

pr~~ wódk~_zabili tam człowie­
ka z Czamt'fełea. Długo o tym lu­
dzie rozprawiali we wszystkich 
stronach .. Tak, jak dzisiaj o na­
szych Murawach... Na pewno 
przed wojną ludzie na wsi pili 
mniej niż teraz. Może dlatego, że 
o pieniądz było trudniej? 

Kazimierz Sejnowski opowia­
da o dziecięcych i młodzieżo­

wych teatrzykach w Murawach, 

- Wódka się u nas nie leje, ale 
statystycznie mamy swój wkład 
- mówi z ironią młody mężczyż­
na. Smiercionośna 

-Pan też? 
Nie odpowiada. 
Przed remizą ławka. Na niej 

trzech starszych murawian. 
Między nimi bochenek chleba i 
pudełko margaryny. Siedzą sobie, 
ot, tak na słonku. Przyjdzie zima, 
nie posiedzą. 

butelka 
- Ludzie mało się dzisiaj spo­

tykają, mało rozmawiają. Już nie­
długo zapomną, co to mowa -
stwierdza któryś. - A jak zamiast 
gadania zaczynają się bić, to bie­
da pewna jak u nas, tam pod la­
sem - wskazuje drogę wiodącą 
do miej&:a zbrodni. 

Właściciel sklepu ma swoją 

teorię na temat śmit:r(;i. 
- Każdemu pisane przezna­

czenie - mówi z przekonaniem. 
- Mój brat umarł od prądu na 
budowie kościoła. Dwadzieścia 

parę lat i do piachu. Taka była je­
go gwiazda. 

- Czy przeznaczeniem może 
być wódka? 

- Dla jednego śmierć przez 
samochód, dla drugiego to - od­
powiada. 

- Tak, tak. Człowiek jak się 
rodzi, to już ma zapisane, ile 
przeżyje - dodaje właściciel 
chleba i margaryny. - Przyznaję 

się: płakałem za Marianem. Do­
bry chłop był, nikomu nie wadził, 
nie zawinił. Ale przepadło. Zwy­
ciężyła wódka ... 

dia zdarzyła się naprzeciw domu 
Kazimierza Sejnowskiego. 

- Było gorąco - opowiada go­
spodarz. Postanowiłem wyjść na 
podwórko i poleżeć trochę na tra­
wie. I zasnąłem. Obudziła mnie 
sąsiadka. Krzyczy, że Marian 
przy moim płocie leży. Pomyśla­
łem, -że pewnie za dnżo Wypił. I 
masz! A ja przespałem jego 
śmierć ... Wierzyć się nie chce w 
takie nieszczęście. Przy mnie 
rósł. Dobry był człowiek. Ale już 
nic nie odwrócisz. Wódka to stra­
szna siła. 

Kazimierz Sejnowski ma 83 la­
ta. 

- Inaczej się ludzie kiedyś ba­
wili. Zebrało się trzech muzykan­
tów z harmonią, skrzypcami i 
trąbką, i już wszyscy do tańca ru­
szali. Latem na trawie, zimą po 
domach. Nie pamiętam, żeby u 
nas przez wódkę takie nieszczę­
ście się stało jak z Marianem, ale 
gdzie indziej, owszem. Blisko 
stąd, na tubach, dwór był. Każde­
go roku dziedzic urządzał „o­
krężne", takie dożynki. Bawił się 
naród wesoło. Ale jednego razu 

jasełkach, w których także brał 
udział, o królach i chodzeniu z 
gwiazdą. 

- Dzisiaj najlepsza rozrywka 
młodych to wódka, samochód i 
szybka jazda. Takie czasy - mó­
wi ze smutkiem i wraca myślą do 
zamordowanego Mariana. Po­
zdrawiał każdego, dał uszanowa-
nie. Ludzie go lubili. -

M 
arian, jak ojciec, był 
krawcem. W Murawach 
chwalą zawodowe 

umiejętności syna. Szło mu do­
brze nie tylko w rodzinnej wsi. 
Przez dziesięć lat wykonywał 
swój fach w Warszawie. Kiedy zo­
stał rencistą, szył niewiele. Ale 
nikomu nie odmawiał drobnych 
przeróbek czy poprawek, więc w 
Murawach ludzie mieli z nim wy­
godę. Niektórzy, niestety, także z 
innego powodu. 

- Nie ożenił się, nie miał zaję­
cia jak przy rodzinie i dlatego tak 
go wykorzystywali. Aż śmierć na 
niego sprowadzili - rozpacza 
79-łetnia matka. - Ze trzy tygo­
dnie temu przyszedł do syna Le-

szek, żeby mu 
poprawić spo­
dnie. Zrobił. Nie 
wziął ani grosza. 
Nie trzymał z 
nim koleżeń-

Aleja Legionów 54 (obok sklepu „Gośka") 18-400 Łomża 
tel. (0-86) 16-69-62 

stwa, ale się spo­
tykali. Wiem też, 

Firma DOMAX oferuje: 
rfJ:r blachodachówki szwed zkiej firmy PLANNJA 
rfii· dachówki bitumiczne ISOLA-Norwegia 
rft•· Ondulina GUTTANIT Niemc y & Szwecja 
<$' Orynnowanie metalowe: SIBA. PCV 

PLASTMO ' 
<$' Siding: VYTEC-Kanada, 

REYNOLDS-USA 

UWAGA!!! 
Jedyna na rynku 
samonośna 
blachodachówka 
REGOLA-PLANNJA 
Transport na te renie woj. 
bezpłatny 
ZAPRASZAMY 
od poniedziałku 
do piątku 
w godz. 9.00-17.00 

PHU DOMAX" · 
Aleja L~gionów 54 (obok sklepu „Gośka") 18-400 Łomża, tel. (0-86) 16-69-62 
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że pożyczał lu­
dziom pieniądze. 
A kiedy sam nie 
miał na papiero­
sy, nigdy się u 
mnie nie upo­
mniał. Kilka dni 
przed śmiercią 
znów zaczęli 
przy nim krążyć 
i wyciągać na 
wódkę. To po­
staw piwo, to wi­
no, to daj zapa­
lić. Akurat sprze­
daliśmy krowę ... 
Tego dnia matka 
wybrała się do 
Łomży. Wróciła 
autobusem po 
południu... Po­
kręciła się po do­
m u, wyszła na 
podwórko. A tu 
nagle sąsiad 

krzyczy: ,,Już Mańka nie llla&z! 
A potem pomknęło po Murawac 
że policja szuka Leszka z psami. 
że poszło o butelkę wódki, któr 
Marian rozbił o słup ... 

- We trzech najpierw popili 
Rogienicach - opowiada brat 
szka. - A potem przenieśli się d 
Mariana. Widziałem brata na j 
go podwórku, jadł kiełbasę. Ak 
rat szliśmy z ojcem do sia 
Wracam z łąki, a tu jeden czt 
wiek mówi nam, co się stało. 
Brat wracał do domu gródzia 
Ja zaraz do niego: „Narobiłeś 
boty!" A on: „Mój Boże!" Zapyt 
łem, o co im poszło. Odpowi 
dział: „Ubliżał mnie i rozbił w 
kę. Dalej nie wiem, co się stało 
Nie chciał wierzyć, że tamten · 
żyje. Co tu mówić! Plama dla ni 
go i dla całej naszej rodziny. Oj 
nie śpią po nocach. A jego żona 
dżieciak. .. 

Źle się narobiło i dla całyc 
Muraw, przyznaje brat Les 
Na wsi takie straszne rzec 
przechodzą z pokolenia na pok 
lenie. Tutaj niczego nikomu s 
nie zapomina ... 

- Dlaczego on to zrobił? -
stanawia się. - Co mu strzel' 
do głowy? Przecież. się kolegow 
li. Po trzeźwemu na-pewno nig 
by do tego nie doszło. Ale sta 
się. ·Szkoda i jednego, i drugieg 
Tamten powinien żyć, a ten b 
na wolności. Ale każdy człowi 
musi sam płacić swoje rachu 
Życie nie popuści ... 

Za kawalerki Leszek prze · 
wypadek motocyklowy. Jech 
we trzech. W Kisielnicy uderz 
w drzewo. Jeden zginął na nń 
scu, a ci zostali z kalectwem. 

Około 25 łat temu, zimą, z p 
wodu alkoholu wydarzyło się j 
szcze inne nieszczęście. Dwó 
mieszkańców Muraw wracało 
domu po pracy na budowie 
Czarnocinie. Zmyliło ich świa 
odbite w Narwi. Jeden ws 
prosto do rzeki... 

N ie nie skazuje ~złowie 
na przeznaczeme - m 
wi Edmund Piona, s 

Muraw, radny. - Wystarczy ż 
zgodnie z Dekalogiem, czyli z B 
giem. To Bóg daje kaj;demu w 
ną wolę do kierowania własny 
życiem i pokazuje mu prostą d 
gę. Kto z niej zboczy, zapłaci 
to cierpieniem i swoim, i innyc 

Człowiek stworzony jest 
wiecznego budowania. Jeśli 
się nie udaje, trzeba zaczyna~ 
początku. Każdy powinien co~ 
sobie zostawić. Nie chodzi 
przedmioty, ale przede ws 
stkim o dobre wspomnie 
Przeznaczeniem człowieka i 
bycie człowiekiem. . 

- Szkoda mi Mariana J 
wszystkim ludziom w Murawa 
- mówi Edmund Piona. -
wyciągał do nikogo ręki. żył, i 
umiał. Na własny koszt. 

Ale życie to sztuka. 
- Możesz nigdy się jej nie 

uczyć, nawet żebyś omijał to, 
złe przez Piątnicę, Warszaw 
Księżyc - dodaje pewien st~ 
mieszkaniec Muraw. - Bo J 
chcesz, zawsze możesz potkn 
się o butelkę. 
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Z a chwilę, tuż ob'ok, w kated­
rze, rozpocznie się koncert 
na słynnych organach oliw­

skich. Potężna muzyka wypełni 
j\Viątynię. Czasy współczesne prze­
platają się z -czasem, najmłodszego 
dziecka Józefy i Gocłowskich z Pisk, 
itomżyńkiej diecezji. 
Skończył teologię na Uniwersyte­

cie Jagiellońskim, prawo kanoni­
CLlle w Lublinie (razem z nim na ro­
bi był ks.bp Tadeusz Pieronek, prof. 
llafian Żurowski i kilku innych, 
iób'iejszych biskupów). Został .wy­
t1adowcą w Seminarium Ducho­
fllym w Gdańsku. Chciał wyjechać 
jo Rzymu. Długo starał się o pa­
siport. 

- Komuniści odmawiali mi z 
jziesięć, a może i więcej razy. Trud­
IO powiedzieć, dlaczego. 

Po ośmiu latach otrzymał wre­
g.cie upragniony dokument (rok 
1968, grudzień). W styczniu już był 
, Rzymie. W dwa lata zrobił dokto­
~t na Uniwersytecie św. Tomasza. 

- Czas posoborowy, czas wielkiej 
~formy liturgicznej, pontyfikat 
rawła VI. Mieszkałem w domu pro­

dzonym przez księży misjonarzy 
~yło tam ok. 30 księży z różnych 

n świata). Wielka przygoda nie 
!ko z rzymskim uniwersytetem, 

i z ludźmi. Odbywały się nie­
kłe dyskusje: mentalność Ame-

kanina ścierała się z mentalnością 
ylijczyka. Ksiądz z Indonezji z 

iędzem Polakiem. Fascynujące 

owy - wspomina arcybiskup. 
Zna język francuski i włoski. Nie 

ując odwagi pisać pracy w języku 
lłoskim, napisał ją po łacinie. Pisał 
organizacji seminariów diecezjal­
ych, prowadzonych przez księży 
· jonarzy w Polsce w XVIII wieku. 
rona doktoratu odbywała się tak­

~ po łacinie. Do Gdańska wrócił w 
maju 1970 roku. 
Nastał grudzień 1970. 
- Nigdy nie zapomnę tamtego 

"eczoru: pan Kociołek, analizując 
, co się stało, nawoływał łudzi, by 
nęli do pracy. 17 grudnia rano szli 
swoich zakładów i zaczęto do 

"eh strzelać. Byłem świadkiem te-
• jak przeżywała to Gdynia, jak 
żywał Gdańsk. Na ulicach leżały 

py. Myślę, że Grudzień odcisnął 
· na mentalności Gdańszczan, na 

niejszych wydarzeniach. Było w 
jakieś ogromne upokorzenie. 

lwierdzenie w tym, iż nie był to 
ko system narzucony w wyniku 
adów jałtańskich. Ale partycypa­

. własny.cli obywateli w zbrodni 
współrodakach - ocenia z gory­
Tadeusz Gocłowski. 
W Gdańsku pracował do 1973 ro­
• do lata (był rektorem Semina­

·um Duchownego); został wizytato­
m polskiej prowincji księży misjo­
zy św. Wincentego 'a Paulo. Z 
ńskiem jednak nadal utrzymy­
kontakty, choć teraz odwiedzał 

Y i kraje, o których marzył jako 
opiec z łomżyńskiej wsi. 
- W dzieciństwie czytałem o je­
"cie, ojcu Bejzym na Madagaska-
• który założył tam szpital i pie­
ował trędowatych. Tam też 

arł. Byłem na jego grobie. Leży 
ód swoich podopiecznych w 
knej dolinie, otoczonej górami. 

en szpital wciąż istnieje. Trwa pro­
beatyfikacyjny ojca Bejzyma. 
W tych swoich wizytacyjnych po­
żach najbardziej wzruszający 
ment przeżył abp Gocłowski 

nie na Madagaskarze. Z okazji 
o przyjazdu miejscowa młodzież 
tganizowała wieczorek (było tam 
misjonarzy i około SO młodych 
lgaszów). W pewnym momencie 
legła się polska pieśń o pięknym 
iu, z którego przyjechali misjo-

~. ·~-RóbY ZIEMI ŁOMŻYŃSKIEJ 
' l. tł; „ 

Właśnie minęła 40. roaznica zbrodni katyńskiej . . za­
powiedział się pan z UB. Było to zaraz po manifestacji w 
kościele św. Krzyża w Warszawie. Ks. Tadeusz Gocłow­
ski (wówczas wizytator polskiej prowincji księży misjo­
narzy) zaprosił gościa do prywatnego gabinetu. („Żeby 
było bardziej kameralnie.") Zachęcił, by usiadł. Stał 
urzędowo wyprostowany, sztywny. 

- On stoi, więc i ja stoję - opowiada arcybiskup. - I 
tak staliśmy twarzą w twarz. „ Wygłaszam protest 
przeciwko wystąpieniom, manifestacjom w 40. rocznicę 
Katynia. Wiadomym jest, że była to zbrodnia popełnio­
na przez hitlerowców!", wyrecytował. ,,Jak pan, syn te­
go narodu, może gadać takie głupstwa! Przecież to Ro­
sjanie, a nie hitlerowcy zamordowali polskich oficerów. 
I pan dobrze wie o tym, jaka jest prawda", odpowiedzia­
łem. - Jakby się skupił: „Cichooo, bo nas ktoś usły­
szy ... ", wyszeptał. 

Sakra z orłów (S) 

narze, o pozostawionych rodzicach, 
o polskich kwiatach. Po polsku! 

- Przeżyłem bardzo tę chwilę. 

Dobrze, że było ciemno - uśmiecha 

się na to wspomnienie arcybiskup. 
Założył polską misję w Zairze, 

obecnie jest tam już 40 afrykańskich 
kapłanów. Usamodzielnił prowincję 

polskich misjonarzy św. Wincentego 
'a Paulo w Brazylii, w Stanach Zje­
dnoczonych. 

- Niestety, nie udało mi się od­
wiedzić kościoła św. Wojciecha w 
Saint-Louis, gdzie rodzice 22 maja 
1916 roku zawarli małżeństwo. 

Niełatwo misjonarzom, choć są 
rozkochani w swojej pracy. Przeko­
nał się o tym kolega arcybiskupa z 
liceum, ks. Florian Kapuściak. Zro­
bił doktorat w Paryżu, a potem pra­
cował w Rzymie jako asystent w Ku­
rii Generalnej. Odwiedzał misje, or­
ganizował pomoc finansową. Przy­
jeżdżał z Rzymu, mieszkał w hotelu, 
odwiedzał misjonarzy i wracał. Po­
stanowił jednak „dotknąć tamtego 
życia". Zamieszkał nie w hotelu, a w 
buszu, w szałasie. Gdy zgasił świe­
czkę i ułożył się do snu, rozległy się 
jakieś dziwne odgłosy, poczuł jakiś 
niepokojący ruch. Szybko zapalił la­
tarkę: to szczury hasały wokół jego 
łóżka. Była to jego ostatnia noc na 
Madagaskarze. Zaraz wrócił do Rzy­
mu. Nadal pomagał misjonarzom, 
ale już „nie kosztował prawdziwego 
.życia". A wiąże się ono także z ma­
larią: dopada każdego. 

- Co innego przyjechać z Europy, 
pofotografować i wrócić. A co innego 
tam żyć. Dla mnie misjonarze to 
prawdziwi bohaterowie - mówi abp 
Gocłowski. 

R ok 1950. Był w liceum, słu­
żył do mszy w kościele św. 
Floriana w Krakowie. Wiel­

kanoc. Piękne kazanie wygłosił mło­
dy ksiądz po studiach w Rzymie. 

- Podobało mi się. Nawet zapisa­
łem sobie jego nazwisko: Karol Woj­
tyła. Potem spotkałem się z nim na 
KUL. Młody ksiądz był docentem i 
wykładał na Wydziale Filozofi­
cznym. Studiowałem prawo kanoni­
czne, ale chodziłem na jego wykłady 
z etyki, skupiające wielu słuchaczy. 
Były bardzo ciekawe. W latach 
1973-1978, jako wizytator księży mi­
sjonarzy, często spotykałem się z 
kardynałem Wojtyłą. Jako profesor, 
biskup czy kardynał był zawsze so­
bą. Pamiętam, uczestniczył w kon­
klawe, które wybrało Jana Pawła I. 

Po powrocie z Rzymu widziałem się 
z nim. To było chyba 29 września 
1978 roku. Umówiłem się z kardyna­
łem na poranną rozmowę. O godzi­
nie ósmej wiadomość: Jan Paweł I 
nie żyje. „Iść? Nie iść'?", zastanawia­
łem się. Poszedłem. Kardynał przy­
jął mnie punktualnie o ustalonej go­
dzinie. Ale rozmowa była trudna, 
bez kontaktu. Był zamyślony, jakby 
przebywał w innym świecie. Wy­
szedłem. Na korytarzu czekał ks. 
Dziwisz. „Księże Stasiu, co się dzieje 
z kardynałemL Prawda, zmarł pa­
pież, którego sam wybierał. Ale jego 
zachowanie jest dziwne." A on na to: 
„Kardynał dzisiaj zachowuje się tak 
samo, jak po wyjściu z konklawe." 
Zapytałem: ,,A więc jedziecie znów 
na konklawe i zostajecie w Rzymie?" 
Odparł: ,,Ja wracam pierwszym po­
ciągiem do kraju." 

Nie wrócił:- Karol Wojtyła został 
papieżem, Janem Pawłem li. Ks. 
Dziwisz towarzyszy mu do dziś. 

W 
1982 roku ks. wizytator 
Gocłowski wrócił do 
Gdańska. Rok pófniej pa­

pież mianował go biskupem pomoc­
niczym. Coraz rzadziej odwiedzał 
dom w Piskach. Już nie bywał na 
Wigiliach. Ale przynajmniej raz w 
roku modlił się na grobie ojca, a po­
tem obojga rodziców ... 

R 
ok 1983 był rokiem drugiej 
pielgrzymki papieża w Pol­
sce, bezpośrednio po zawie­

szonym z tej okazji stanie wojen­
nym. Ojciec Święty wyraził życzenie 
spotkania z Wałęsą. Władze długo 
rozpatrywały różne warianty: w 
Warszawie, Częstochowie, Krako­
wie. Wybrano Kraków. Biskup Goc­
łowski miał zakomunikować Wałę­
sie: o tej i o tej godzinie przyjedzie 
po niego mikrobus, zabierze do Pru­
szcza, a stamtąd do Krakowa. Była 
jeszcze kwestia dzieci: ile mógłby 
zabrać na to spotkanie? A ma ich 
ośmioro. 

- Spytałem o to biskupa Dąbrow­

skiego. Odpowiedział: „Skolko ugo­
dno". Wałęsowie zabrali czterech 
chłopców. Czekali. Mikrobus nie 
przyjeżdżał. W pewnym momencie 
Wałęsa zatelefonował do mnie: 
„Księże biskupie nabrali cię. I mnie 
też nabrali!" I zaraz telefon z milicji: 
• .za chwilę będziemy. Pan Wałęsa 
się denerwuje?" Zapytałem: „Skąd 
pan wie?" Pewnie podsłuchiwał -
wyjaśnia nieznane szczegóły spot-

kania"papieża z Wałęsą w górach 
arcylłiSkup Tadeusz Gocłowski. - Z 
dużym opóźnieniem Wystartowaliś­
my helikopterem z Pruszcza w kie­
runku Krakowa. Wylądowaliśmy w 
Bemowie pod Warszawą. Trzeba by­
ło nabrać paliwa. Nabrali. W pewnej 
chwili wszedł pan ... i poprosił mnie 
na zewnątrz. „Lecimy nie do Krako­
wa, a do Zakopanego", oznajmił. Ja: 
„Muszę mieć decyzję centrum, które 
mnie tutaj oddelegowało." „To nie­
możliwe." Wieczorem przylecieliś­
my do Zakopanego. Kolacja w rządo­
wej willi. Siedzieliśmy w milczeniu: 
W milczeniu obsługiwali nas ele­
ganccy panowie. Wałęsa: ,,Jutro ra­
no chcę być na mszy świętej." Krót­
ka odpowiedź: „To niemożliwe". Po­
szliśmy spać. Wałęsowie z dziećmi 
na piętrze, ja na parterze. Rano 
mikrobus zabrał nas na spotkanie z 
papieżem. Dokąd? Nie powiedzieli. 
„To jest kiwanie ludzi", mówił Wałę­
sa. Jechaliśmy Doliną Chochołow­

ską, gdy zobaczyliśmy dwóch męż­
czyzn. Mikrobus zwolnił. Stali twa­
rzą w twarz. Zobaczyli Wałęsę, je­
den z nich podniósł dwa palce w gó­
rę w geście „Victoria"! Wałęsa z sa­
tysfakcją odpowiedział tym samym 
gestem. A towarzyszący nam UB-ek: 
„Oni i tak nie wiedzą, co to znaczy." 
Wałęsa na to: „Ale ty wiesz. I to mi 
wystarczy". 

Zatrzymaliśmy się w schronisku. 
Kazali czekać w pokoju. Chłopaki 
zaczęli się nudzić, rozrabiać. Upro­
siłem naszych stróży, by pozwolili 
nam wyjść. Pozwolili. Przed dwuna­
stą usłyszeliśmy helikopter. Wałęsa: 
„A jeżeli to będzie sobowtór papie­
ża?" Uspokoiłem go: „Nie przyleci 
sam. Znam ludzi, którzy będą mu 
towarzyszyć." Wylądował. Wysiadł 

ksiądz Dziwisz, kardynał Macharski 
i, oczywiście, sam Jan Paweł li. „Pa­
nie Lechu, nie bój się. Są wszyscy ci, 
o których chodzi...," uspokoiłem 

Wałęsę. Przywitaliśmy się i znów 
wskazano nam pokój do rozmowy. 
Ks. Dziwisz: „Proponuję, żebyśmy 

zostali tutaj, w holu." Byliśmy pe­
wni, że w tamtym pokoju jest pod­
słuch. Zostawiono nas; byliśmy sa­
mi, bez UB. Rozmowy dotyczyły głó­
wnie sytuacji w Polsce, w związku 
zawodowym. Wałęsa pytał papieża, 
jak się czuje? Dwa łata przedtem 
przeżył przecież zamach na swoje 
życie. „Bez różnicy. Tyle że o dwa 
lata jestem starszy", odpowiedział. 
Zrobiliśmy pamiątkowe zdjęcie. A 
kiedy mikrobus odwoził nas do heli­
kopteru, zobaczyliśmy, jak Ojciec 
Święty z towarzyszącymi osobami 
szedł na spacer w góry . 

Następne spotkanie odbyło się tu­
taj, w tym domu, w 1987 roku. Wła­

dze postawiły warunek: „Bez Wałę­
sy". Napisałem o tym do papieża, 

prosząc o wstawiennictwo. Byli Wa­
łęsowie z wszystkimi dziećmi. Wałę­
sa przekazał Ojcu Świętemu swoją 
pięknie oprawioną książkę. Znów 
rozmawiano o kraju, a sytuacja nie 
była łatwa. W następnym roku wy­
buchły strajki. 

W kwietniu 1989, po ponownym 
zarejestrowaniu NSZZ „Solidar­
ność", polecieliśmy do Rzymu. Panu 
Wałęsie towarzyszył pan Mazowiec­
ki, pan Geremek. Byłem też ja oraz 
pani Danuta. 

Mieliśmy już za sobą długie roz­
mowy w Magdalence. 

Na temat swego , m1e1sca we 
współczesności ks. abp Tadeusz 
Gocłowski, metropolita gdański, 
obiecał się jeszcze spotkać z „Kon­
taktami". Może jesienią? 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
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DYKTAT ru:ni 

MONOPOLISTY 
- Po raz kolejny odczuwamy, jak 

można działać z pozycji monopoli­
sty. MPEC dyktuje nam warunki i 
oczekuje, że je przyjmiemy bez sło­
wa. Nikt przecież nie wiedział, że 
tworzona jest treść umowy. nie zo­
staliśmy poproszeni do dyskusji -
powiedział podczas osiedlowego 
spotkania dr Kazimierz Bandzul, 
mieszkaniec osiedla domów jednoro­
dzinnych przy „Bawełnie" w Łomży. 

Od l czerwca 40 domów jednoro­
dzinnych i dawne zakładowe bloki, 
korzystające Clotąd z ciepłowni „Ba­
wełny". pozbawione są ciepłej wody. 
„Bawełna" wypowiedziała umowę na 
początku roku. 

Już w lutym mieszkańcy spotkali 
się z Marianem Mielcarkiem, dyrek­
torem Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej, by porozma­
wiać o podłączeniu do miejskiej · sie­
ci. Wydawało się wszystko proste: 
wystarczy zmienić zawory, wyre­
montować sieci i ciepła woda będzie 
w kranach i kaloryferach. Tymcza­
sem MPEC pod koniec maja wysłał 
wszystkim umowy na wspólne fi­
nansowanie sieci ciepłowniczej. 
Przedsiębiorstwo wyceniło pierwszy 
etap koniecznych robót: 1150 złotych 
musi zapłacić każdy mieszkaniec za 
instalowanie głównego wymiennika 
ciepła. Koszt modernizacji całej sieci 
w osiedlu jest niesprecyzowany: od 
60 tysięcy do 100 tys.zł. 

Ale mieszkańcy mają wiele za­
strzeżeń: dlaczego MPEC nie chce 
przejąć na własność sieci biegnącej 
przez osiedle? Kto będzie płacił i ile 
za awarie? Kto będzie ją konserwo­
wał, jeśli sieć będzie niczyja: bo ani 
urząd miasta, ani jego przedsiębior­
stwo MPEC jej nie chcą? Jakie są ko­
szty ogrzewania domów z sieci cen­
tralnego ogrzewania? Kto zagwaran­
tuje, że nagle, w środku zimy, ceny 
nie skoczą gwałtownie w górę? 

- Nie powiem, ile będzie koszto­
wało ogrzewanie domu, ale wiem, że 
podłączenie do sieci gazowej łub 
ogrzewanie olejowe też wymaga pie­
niędzy - odpowiadał dyr. Mielcarek. 

Mieszkańcy zastanawiali się, czy 
nie lepiej poczekać na możliwość 
podłączenia- do gazu. Niestety, zmia­
ny w przepisach zatrzymały wszel­
kie roboty gazyfikacyjne. Ponieważ 
na spotkanie nie przyszli zaproszeni 
prezydenci (przygotowywali się do 
sesji Rady Miejskiej). zebrani nie 
usłyszeli choćby przybliżonych ter­
minów gazyfikacji osiedla. 

- Nie uchylamy się od usuwania 
awarii, ale nie przejmiemy sieci. 
Mieszkańcy zapłacą 7,a jej moderni­
zację. zamontowanie indywidual­
nych liczników. Skończyły się czasy, 
że władza dofinansowywała. Teraz 
właściciel budynku musi sam płacić. 
Wiem o tym, bo też się buduję i nikt 
mi nie dał pieniędzy na chodnik ko­
ło domu czy na transformator -
przekonywał dyrektor MPEC-u. 

- Dwugodzinna dyskusja nie 
przybliżyła nas nawet o krok do ce 
lu. Trzeba pam1ęt.1c że jest JU7 czer 
wiec, a z.1 kilka miesięcy staniem\· 
nrzf'd dr<1matvcznvm hkterr , "'" na· 
">71' dom" oie będa oeu.t'wanP - pod­
sumował spotkanie Waldemar Sa 
01ewsk1 

Mieszkancy zdecydowali, że spot­
kają się z prezydentem Januszem 
Nowakowskim i dyrektorem Mielcar­
kiem, aby jeszcze raz porozmawiać o 
warunkach umowy. 

~ KONTAIOV 
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Lubił wyjść w pole, patrzeć i 
słuchać, jak wszystko rośnie . Cie­
szyło go zboże, które dobrze się 
kłosiło, radowały duże krzewy 
ziemniaków. Na gospodarstwie 
znał się od małego . Towarzyszył 
matce we wszystkich pracach. Jak 
dorastał, wyręczał ją z coraz to no­
wych obowiązków. Lubił pracować 

w obejściu i w polu. Nie przerażało 
go życie na wsi, patrzył w przy­
szłość optymistycznie. 

Optymizm nie opuszczał Marka, 
mimo wielu wcześniejszych przy­
krych doświadczeń. To nic, że jego 
z siostrą sama wychowywała mat­

ka. Może tak było lepiej? Trudno, 
że zostawił ich ojciec, który rodzi­
nę zamienił na alkoholowe towa­
rzystwo. Może tak było spokojniej 
w domu? Gdy umarł w ubiegłym 
roku, właśnie Marek zajął się przy­
gotowaniem zwłok do pochówku i 
pogrzebem. 

Z wszystkich nieszczęśliwych 
przeżyć wyciągał dla siebie 'wnios­
ki: nie pił. nie palił, z sercem za­
jmował się gospodarstwem. Jego 
obejście , choć skromne, bo stoi w 
nim drewniany domek, drewniane 
budynki gospodarcze i murowany 
g.araż z ciągnikiem i maszynami, 
jest czyste i zadbane. Wszystko w 
gospodarstwie robił razem z mat­
ką, bo siostra po zamęściu opuściła 
rodzinny dom. Do tego domu Ma­
rek przyprowadził Jadwigę. Żył ra­
dością . Cieszyła się jego matka, że 
chłopiec nie będzie sam. Cieszyła 
się Jadzia, że spotkała takiego we­
sołego i dobrego chłopaka. W lipcu 
miał być ich ślub ! 

Jedno cięcie piły. Zgrzyt, trzask 
i szum łamiącego się drzewa prze­
rwał wszystkie wspólne plany, za­
trzymał radość, zrodził tragedię. 

To stało się dwudziestego siód­
mego lutego. Marek Derewońko z 
Antonina (gm. Ciechanowiec) ra­
zem ze szwagrem pojechali do lasu 
ściąć drzewo na opał. Ten kawałek 
lasu Marek odziedziczył po ojcu. 

- Za życia nic ojciec nie chciał 
dać dzieciom. Może dlatego stało 
się to nieszczęście - płacze matka 
Marka. 

Podcięte drzewo przechyliło się 
w inną stronę, niż przypuszczali 
rębacze. Marek uciekał. Nie zdą­
żył. Powaliły go na ziemię upadają­
ce z dużą siłą gałęzie. Już sam nie 
wstał. Skarżył się na ból brzucha i 
nóg. 

Szwagier zawiózł go do szpitala 
w Ciechanowcu. Nie było tu dla 

niego pomocy. Natychmiast został 
przewieziony do Wysokiego Mazo­
wieckiego. I tu lekarze nie byli w 
stanie mu pomóc. Karetką pojechał 

do Białegostoku. Natychmiastowe 
prześwietlenie, przerażająca dia­
gnoza: przerwany rdzeń kręgowy i 
długa operacja. 

- Lekarze od razu nie ukrywali, 
że Marek ze szpitala wyjedzie na 
wózku - szlocha matka. 

Wyjechał po trzech miesiącach. 
Na wózku! Z absolutnym bezwła­
dem połowy ciała. Jakby nie ze 
swoimi nogami, które zupełnie 
przestały go słuchać. 

Do szpitala trafił zimą. Wyszedł 
z niego prawie latem, w czerwcu. 
Wcześniej przyjechał dwa razy do 
domu na przepustkę. Zobaczył zie­
lone, obsiane pola. Zobaczył na 
swoim żyto i ziemniaki . Wszystko 
piękne, urodzajne, choć obsiewane 
nie jego . ręką. Na traktor wsiadł 
szwagier. Pomógł sołtys Stanisław 
Godlewski. Nawozy rozsiewał są­
siad ze wsi, Konstanty Olszewski. 
Marek mieszka na kolonii. To 
pech, czy przypadek, że mieszkają­
cy tu jedyny sąsiad Mieczysław 
Dubniak też jest inwalidą i porusza 
się na wózku. Na jego pomoc nie 
można liczyć, bo on sam jej potrze­
buje. 

Na polach aż bucha zieloność. 
Tylko wstać i przejść się po bruz­
dach ziemniaków, po miedzach 
między zbożami, schylać się po 
wiązkę pachnącego siana. I ta nie­
moc! 

Dom nagle stał się dla niego ob­
cym domem, bo nie potrafił się w 
nim samodzielnie port:Jszać. Przy­
był w nim nowy mebel: metalowe 
łóżko na kółkach z drabinką, z któ­
rego łatwiej przemieścić się na wó­
zek. Wózek, choć daje możliwość 
poruszania s ię, nie jest dla Marka 
nawet maleńką furtką swobody. 
Nie może wyjechać na podwórze, 
bo przeszkadzają schody. Podwó­
rze z kolei jest nierówne, wózek 
się wywraca. 

Marek po pobycie w szpitalu 
przebywał w domu półtora tygo­
dnia. W tym czasie odwiedzili go 
sąsiedzi, krewni. Przyszli albo 
przyjechali. Mama opowiada, że 
było całe podwórze samochodów. 
Jego maluch stoi w garażu, jakże 
chętn ie usiadłby za kierownicą i 
położył nogi ·na pedale sprzęgła i 
gazu. Przyjechała też Jadwiga. Pa­
trzył na nią, cieszył się jej obecno­
ścią. Pomagała matce w sprawowa­
niu opieki nad Markiem. 

- Przy nim wszystko trzeba zro­
bić, jak przy małym dziecku. Pam. 
persy zmienić, pomóc. Wszystko 
bym oddała za jego zdrowe nogi_ 
płacze Marianna Derewońko. 

I Jadwiga oddałaby wszystko za 
zdrowe nogi Marka. Odwiedza go 
choć rodzina odradza. Chorob~ 
Marka, wózek, inwalidztwo to tak­
że dla niej wielkie przeżycie, znak 
niepewność. ' 

W czasie pobytu w domu Marek 
skarżył się na ból lewej nogi. Ten 
ból może oznaczać coś optymisty­
cznego, pomyślał. „Może jeszcze 
kiedyś na ciągnik wsiądę'', powie­
dział potem do matki. Żyje nadzie­
ją. Z nadzieją pojechał do sanato­
rium do Ciechocinka. Przechodzi 
intensywne ćwiczenia rehabilita­
cyjne. 

W gospodarstwie krowa się 

ocieliła. Młoda jałoszka przewraca 
ślepiami, cieszyłby się gospodarz. 
Siano podeschło, trzeba je prze­
wracać, a potem zwozić. Nie ma 
gospodarza. „ 

Marianna Derewońko, choć sa­
ma została w domu, nie może spo­
kojnie zebrać myśli. „Jak to bę­
dzie", zastanawia się bez przerwy. 
Markowi potrzeba miesięcznie pra· 
wie sto pampersów, skąd wziąć na 
nie pieniądze, skoro za darmo nikt 
już nie chce dawać. W domu nie 
ma bieżącej wody. Nie ma telefonu. 
Na kolonię prowadzi polna droga, 
którą trudno będzie przejechać ka­
retce pogotowia, gdy deszcze popa­
dają i kiedy przyjdzie zima. Jak po­
radzić sobie z młodym mężczyzną, 

który wymaga takiej opieki jak nie· 
mowlę. 

Na szczęście nie jest sama. Bur· 
mistrz Ciechanowca już umorzył 
podatek. Rozmawiał na temat zain· 
stalowania telefonu z telekomuni· 
kacją i właścicielami sąsiednich go 
spodarstw, przez które poprawa 
dzona byłaby linia telefoniczna. 

- Poczekamy, co zdecyduje ro 
dzina, ale z pewnością nie zostan 
sami. Myślimy o odpowiednio 
utwardzeniu drogi dojazdowej d 
siedliska, by mogła dojechać karet 
ka w razie potrzeby - mówi Stani 
sław Kryński, burmistrz Ciecha 
n owca. 

Sąsiedzi radzą, by Marka wysta 
na jakiś kurs, aby mógł zająć si 
pracą chałupniczą, by znalazł sobi 
jakiś cel w życiu: 

Marek w lipcu wróci do dornu 
Przywitają go pełne kłosy zbóż 
krowy na pastwisku, zielona sza 
chownica pól. stojące rzędem ma 
szyny i ciągnik oraz„. meta low 
łóżko na kółkach. 
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B 
roniłem ludzi z „obu stron 
barykady". Generalnym 
kryterium jest interes klien­

ta. Wiele spraw ma charakter ohy­
dny. Mimo to, bronimy. Jest to nasz 
obowiązek. Mało jest komfortowych 
przypadków, że broni się porządne­
go. uczciwego człowieka, który tyl­
ko przez jakiś zbieg okoliczności 
zastał uwikłany w sytuację wyma­
gającą pomocy. Oni dodają blasku 
temu zawodowi. Większość spraw 
dotyczy ludzi, którzy popełnili 
przestępstwo. Nawet jeżeli postulu­
jemy uniewinnienie, wi;ale nie 
oznacza, że ktoś jest niewinny. 
oznacza, iż materiał dow~dowy nie 
daje podstaw do uznania jego winy. 

Mam też taką zasadę, że jeżeli 
już przyjmuję sprawę, decyduję o 
wszystkim (choć nie wykluczam i 
pewnego wpływu klienta na kon­
cepcję obrony}. 

W procesie Bagsika jest pięciu 
oskarżonych. 

Sprawa fascynująca. Po pierwsze 
dlatego, że jest to jeden z najwięk­
szych procesów w Polsce. Po drugie, 
ie prokuratura popełniła, w moim 
przekonaniu, kapitalny błąd w spo­
sobie formułowania zarzutów. Daje 
to olbrzymie możliwości obrony 
(nie przesądzając, oc-zywiście, o 
końcowym efekcie). I po trzecie: 
Bagsik jest człowiekiem niezwykle 
sympatycznym. 

Czy pani redaktor przypomina 
sobie ta~i amerykański film pod ty­
tułem ,,ządło" z Robertem Redfor­
dem? Otóż dwóch uczciwych ludzi 
wstało tam ograbionych przez 
oszusta. Postanowili się zemścić i 
co do centa odebrać swoje pienią­
dze. „Przekręcić" oszusta jego włas­
ną bronią. Najpierw wpuścili go w 
grę hazardową, potem zrobili mu 
operację w najdroższej, prywatnej 
klinice (oq:ywiście, była to mistyfi­
kacja) i tak dalej. Aż odzyskali swo­
je pieniądze. 

NAJSŁYNNIEJSZVCH ADWOKATÓW NAJCIEKAWSZE SPRAWY 

MIROSŁAW BRYCH~ 21 lat na liście obrońców. Aplikował u 
jednego z najwybitniejszych polskich adwokatów, profesora 
Zdzisława Czeszejko-Sochackiego („Kontakty", nr 11/98). Wy­
stępował w wielu głośnych procesach m.in. w tzw. sprawie 
„Dziwexu" (wysocy urzędnicy, oskarżeni o handel żywym to­
warem), w latach 80. bronił ministra budownictwa Glazura i 
m~i~istra Pykę. Był je~nym z obrońców Piotrowskiego - za­
bOJCY ks. Jerzego Popiełuszki, a także przywódców strajków 
„Solidamo~ci" w ~ucie Warszawa w ~zasie stanu wojennego. 

Aktualme brom Bogusława Bags1ka, oskarżonego w tzw. 
aferze ART-B. 

Obrona-Bagsika 
Państwo to jest właśnie ten 

oszust w „żądle", a Bagsik i Gąsio­
rowski, to tych dwóch, co walczą o 
swoje. I dlatego ta sprawa jest taka 
fascynująca. 

B agsik wcale nie przeczy te­
mu, co zrobił. Dokładnie 

imitował sposób działania 
banków, instytucji państwowych. 
To, co się nazywa prawnym syste­
mem. Prokurator twierdzi, że kiedy 
Bagsik i Gąsiorowski pobierali 
wielokrotne oprocentowanie od tego 
samego kapitału, zachowywali się 
nieuczciwie. Natomiast kiedy tak 
samo zachowywały się banki, to by­
ło to uczciwe. 

Mamy zatem do czynienia z kla­
syczną schizofrenią. 

Banki zabierały odsetki, które 
nam się należały. A Bagsik zabierał 
odsetki, które się należały bankom. 
Na przykład: klient szedł w sobotę 
do banku, dawał polece~ie przele­
wu. Trwało dziesięć dni, zanim 
bank wykonał to polecenie. Klient 
nie miał za ten okres odsetek i 

Jedyna opona 
zimowa z 

LAMELAMI Y 

przez te dziesięć dni nie miał ich 
także ten, na czyje konto szły pie­
niądze. Odsetki brały sobie banki. 
To były biliony w stosunku ro­
cznym. Skarb Państwa robił na tej 
operacji olbrzymie pieniądze. To 
było stałe, pewne źródło dochodów. 
I o tym bankowcy doskonale wie· 
dzieli. Dopóki bogaciło się państwo, 
to było zgodne z prawem i uczciwe. 
Gdy ten sam mechanizm zaczął 
przynosić dochody Bagsikowi i Gą­
siorowskiemu, to jest to już prze­
stępstwo. 

Byłem optymistą sądząc, że w 
ciągu dwóch, trzech lat uda mi się 
zakończyć ten proces. Rozpoczął się 
w lutym, mamy czerwiec, a Bagsik 
jest w jednej trzeciej swoich wyjaś­
nień. Ten proces nie skończy się w 
tym stulec;iu. Jest rok 1998. O ile 
strony (prokuratura i obro1łcy) nie 
dogadają się (przy życzliwej apro­
bacie sądu), to wyrok nie zapadnie 
wcześniej, jak po roku 2000. 

B ogusława Bagsika poznałem 
w sierpniu 1991. Dokładnie 
po miesiącu, jak wyjechał z 

Polski. Byłem na wakacjach nad 
morzem, kiedy dostałem telegram, 
że muszę przyjechać do Warszawy. 
I że muszę lecieć do Izraela. Nie 
wiedziałem o co chodzi. Byłem na­
wet trochę zły, bo właśnie zaczął 
się mój urlop. 

Gąsiorowski, którego jak i Bagsi­
ka nie znałem wcześniej osobiście, 
okazał się też bardzo miłym czło­
wiekiem. Łączy ich jedno: wysoki 
ilor~z inteli_gencji. Charakterologi­
cznie są sob1e przeciwstawni: Bogu­
sław Bagsik jest bardzo ekspresyj­
ny, a Andrzej Gąsiorowski (lekarz) 
zamknięty, wyciszony. Bagsik nie 
ma żadnych wyższych studiów. 
Skończył średnią szkołę muzyczną 
(gra na fortepianie, komponuje) . 
Genialny samouk. Finansista, biz­
nesmen, to jego zawód. Ma 34 lata, 
a kiedy ograł państwo, miał lat dwa­
dzieścia parę. Wpadł przez przypa­
dek. Prawdziwy przestępca stara się 
wszystko, zgodnie z własną wyob­
raźnią, zaplanować. 

HURTOWNIA OGUMIENIA I AKUMULATORÓW s.c. 
Bagsik być może zostanie skaza­

ny (nie mogę tego \Vfkluczyć). ale 
nie uważam go za przestępcę w tra­
dycyjnym tego słowa znaczeni U:-Je-­
go czyn, nawet gdyby okazał się ka­
ralny, był realizacją intelektualnego 
zamysłu. To nie było włamanie do 
bankowego sejfu. To był pomysł, 
który wymagał olbrzymiej inteli­
gencji i olbrzymiej wiedzy. Jest bar­
dzo oczytany, mówi piękną pol­
szczyzną (jego matka była poloni­
stką w liceum) . Popełnił (o ile w 
ogó~e można mówić o przestęp­
stwie) przestępstwo intelektualne. 
W _Ko~eksie Karnym nie ma takiego 
po1ęc1a. 

SERWIS OGUMIENIA - TIR 

Łomża, Al. Legionów 147F (dawny POM) 
tel./f ax (0-86) 189-522 
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. Bagsik jest twardy. Wczesne 
dzieciństwo spędził w domu dziec­
ka. Wiąże się z tym jedna z najbar· 
dziej skandalicznych spraw wymia­
ru sprawiedliwości. Prokuratura bo­
wiem ujawniła jego akta adopcyjne. 
A niektórzy dziennikarze nadali te­
mu zaraz odpowiedni rozgłos. Zo­
stała złamana jedna z kardynalnych 
zasad cywilizowanego społeczeń­
stwa. Bagsikowi nie ujawniono jego 
akt adopcyjnych, a ujawniono je 
UOP i prokuraturze! A ci z kolei po­
dali je do publicznej wiadomości! 
Skandal, za który, moim zdaniem, 
określeni urzędnicy powinni odpo­
wiedzieć. I mam wielkie pretensje 
do urzędu prokuratorskiego, a na­
wet do prokuratora generalnego, że 
odmówiono wszczęcia postępowa­
nia w tej sprawie. Wymagała sta­
nowczego, publicznego napiętnowa­
nia. Bez względu na to, kogo by 
dotyczyła! 

Bagsik był też jedynym przyPad­
kiem, kiedy UOP i prokuratura ro­
bili wszystko, by udowodnić, iż nie 
jest Żydem. Polska to kraj, gdzie 
udawadnia się innym, że są Żyda­
mi. Tu był precedes. Bo chodziło o 
to, by Izrael go wydał. Izrael, przy­
stępując do europejskiej konwencji 
o ekstradycji, złożył zastrzeżenie, 
że żadne państwo nie wydaje swo­
ich obywateli. Z małym wyjątkiem. 
Można je policzyć na palcach jednej 
ręki. Żeby wydać Bagsika i Gąsio­
rowskiego, trzeba by w Izraelu 
przeprowadzić proces, uprawdopo­
dobnić zarzuty. Wątpię, czy aktual­
ny akt oskarżenia zostałby tam za­
akceptowany. Izrael nawet nie odpo­
wiedział na polski wniosek o eks­
tradycję Gąsiorowskiego. Ten wnio­
sek nie. ma żadnych szans realiza­
cji. Gdyby Bagsik (zatrzymany w 
Szwajcarii) spokojnie siedział w lz­
raelu , nikt by go nie tknął. 

Czy wiedział, że jest dzieckiem 
adopcyjnym? Domyślał się. Chciał 
to sprawdzić, ale mu nie pozwolo­
no. Kwestia adopcji to nie tylko 
kwestia dziecka, lecz także jego 
przybranych rodziców. Ci ludzie ży­
ją.„ Powtarzam, wiąże się i. tym je­
den z największych skandali. Teraz 
pokryła go dyskretna zasłona 
wstydliwego milczenia. Dziennika­
rze też zamilkli. Jest się czego wsty­
dzić. 

M ~szę po"'.ied~ieć, że Bag­
s1k ma wtelk1e szczęście. 
Trafił na skład sędziow­

ski •. w moim przekonaniu, o naj­
wyzszych kwalifikacjach intelek­
tualnych. I nawet jeżeli zostanie 
skazany, to będzie dokładnie wie­
dział za co. Czy jest go za co ska­
zać? Każdego można za coś skazać. 
Ale akurat jego nie za to, co zawiera 
akt oskarżenia. Za co? Tego w akcie 
nie ma. Wiem, ale nie powiem. 

_są~zę, że wkrótce Bagsik znaj­
dzie się na wolności. To już kwestia 
tygodni, a nie miesięcy. Jak złoży 
wyjaśnienia, sąd będzie mógł wy­
dać decyzję o uchyleniu aresztu. 
Nawet gdyby się okazało, że zrobił 
jakiś numer (w co nie wierzę), to 
proces i tak będzie się toczyć. 

Jest to najdłuższy proces w mo­
jej k~rierze_. J~stem jednak dobrej 
myśh. Bags1k siedzi już cztery lata, 
t~~retycznie grozi mu wyrok do 
piętnastu lat pozbawienia wolności. 
To nie wchodzi w grę. 

Studiowałem prawo. Kiedyś pro­
fesor kryminologii powiedział do 
nas ~odczas wykładu: „Kto nie po­
p.ełmł przestępstwa, niech podnie­
sie rękę." Nikt nie podniósł. 

Spisała: 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
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splęcia 
Łomża od dłuższego czasu 

współpracuje z włoską prowincją. 
Współpraea polega na tym, że co 
parę miesięcy do Włoch jedzie de­
legacja z Łomży, a do Łomży dele­
gacja z Włoch. Cele współpracy 
dotąd były niejasne. Teraz wiado­
mo: chodzi o rozwój komunikacji. 

• 

Premier rozesłał hurtem po­
dziękowanie wszystkim radom i 
radnym w Polsce za piękną pracę 
na niwie Ojczyzny. Jak nas poin­
formowała Ojczyzna, w Łomżyń­
skiem przynajmniej jeden prze­
wodniczący pasł się na zupełnie 
innej niwie. Ojczyzna wykazała 
chrześcijańskie miłosierdzie i pro­
siła o nieujawnienie nazwiska 
przewodniczącego. Cóż z tego, 
kiedy po „Spięciach" przewodni-

' czący zawsze ujawniał się sam. 
Jak nożyce. 

• 

Z pastwisk w- Łomżyńskiem 

masowo, co skrupulatnie odnoto­
wuje policja, giną konie, krowy, 
cielęta . W Łomżyńskiem jest już 
jak na Zachodzie. Dzikim. 

• 

Koalicja AWS-UW uchwaliła 15 
województw, prezydent zapowie­
dział, że ustawę zawetuje i zapro­
ponuje 17, liderzy koalicji na to, 
że się nie zgodzą i ponownie 
uchwalą 15. Prezydent tego nie 
podpisze, czyli może stanąć na 
tym, że zostanie jak jest. Tymcza­
sem liderzy AWS Łomżyńskiego, 
Białostockiego i Suwalskiego jak­
by nigdy nic (i choć większość 
samorządów Suwalskiego opowia­
dało się za przynależnością do 
Warmii i Mazur, a Łomżyńskiego 
do Mazowsza) , debatują nad 
świetlaną przyszłością w Regionie 
Podlasie. Chodzi w końcu o regio­
ny partii czy państwa? 

~ KOHTAIO'V 

Wieki pokazały, że od przybycia do Łomży, zakon 
stem nie tylko więzią duchowości religijnej, ale ta 
wawczą, patriotyczną, stanowiących wyzwanie ówcze N

ajwcześniej pojawili się jezui­
ci. W 1609 roku łomżyński 
proboszcz ksiądz Jan Choci­

szewski zaproponował zakonni kom 
pułtuskim, by zamieszkali w Łomży 

na stałe . Bardzo życzliwie przyjęci_ 
przez łomżan, szybko przyczynili się 
do budowania świetności miasta, 
rozwoju jego życia duchowego i kul­
turalnego. W 1614 roku utworzyli 
szkołę humanistyczną, która w trzy­
dzieści lat później miała pełny profil 
5-klasowego kolegium. W 1638 roku 
kierował nim późniejszy święty An­
drzej Bobola. Kolegium posiadało 

bibliotekę, bursę, chór, teatr, Sodali­
cję Mariacką. Wysoki poziom eduka­
cji i wielka troska o wychowanie 
młodego pokolenia niebawem roz­
sławił jezuickie kolegium, a tym sa­
mym Łomżę nie tylko na Mazowszu. 
Działalność placówki wspomagali 
zarówno mieszkańcy, jak i fundacje. 
W pomoc zaangażowała się także 

starościna łomżyńska Ewa Szembe­
kowa z Leszczyńskich. Jezuicki ko­
ściół, budowany z wielkim mozołem 
przez 119 lat, poddany został cięż­

kiej próbie losu. Świątynia służyła 
między innymi Prusakom za maga­
zyn wojskowy, Rosjanie zdjęli z niej 
wieże, by nie górowały nad cerkie­
wnymi, w 1944 całkowicie zburzyli 
ją Niemcy. 

Wiarą i 
łożycie! Instytutu Głuchoniemych w 
Warszawie. Nie ma wątpliwości : 

dzięki tym dwóm zakonom Łomża 

rozpoczęła wspaniały okres ożywie­

nia duchowego w dziedzinie nauki, 
kultury, moralności, patriotyzmu, 
będących głównym orężem walki z 
zaborcą. 

wezwaniem Świętej Trójcy i 
wzięcia Najświętszej Marii 
(W 1763 roku, ze względu n 
godne położenie dawnej s 
Benedyktynki sprzedały ją n 
lenie się zakonu Kapucynó 
czas wojen napoleońskich i 
nia listopadowego budynek 
ru został znacznie zniszczon 
w 1831 zesłano z ciężkiego w 
w Warszaw.ie Katarzynę So 
wdowę po sławnym generale 
cy Woli. W latach 1856-1863 
wybudowały kościół muro 
wieżą. W roku 1939 klasztor 
świątynia zostały spalone. 
odbudowano w 1946 roku, a 
w latach 1947-1950 według 
Urszuli i Adolfa Ciborowski 
rakterystycznym obiektem 
klasztornego Mniszek jest k 
grota z figurą Matki Bożej z 
z 1931 roku. Ważnym i 
źródłem historii Opactwa i Ł 
dwie klasztorne kroniki: z ro W 

drugiej połowie. XVIII wie­
ku miejsce łomżyńskich 

jezuitów, po kasacie zako­
nu przez papieża, zajęli pijarzy. 
Przybywało przedmiotów nauczania 
w ich .szkole średniej . Tu kształcił się 
między innymi Jakub Falkowski, za-

O
d prawie czterech wieków 
istnieje w Łomży Opactwo 
Trójcy Przenajświętszej Mni­

szek Benedyktynek. Fundatorem kla­
sztoru był wojewoda mazowiecki i 
starosta łomżyński Adam Kossobu­
dzki. Osiedlenie tu Mniszek przygo­
towywała od 1621 roku jego krewna 
Zofia Dulska, przeorysza klasztoru w 
Toruniu. W 1628 roku przybyło do 
Łomży pierwszych 9 panien. Miasto, 
zniszczone przez wielkie pożary i 
morowe zarazy, oferowało zakonni­
com bardzo trudne warunki życia. 

Ale pozostały. Pierwotny klasztor z 
kościołem przekazany Mniszkom 
został zniszczony podczas wojen 
szwedzkich w 1656 roku, później od­
budowany. Benedyktynki przeniosły 
się na swój folwark na Stokowej Gó­
rze. Tu w latach 1760-1764 powstał 
drewniany klasztor z Kościo'tem pod 

oraz z lat 1922-1954. 

K apucyni osiedlili się 
w 1763 roku za pozw 
biskupa ordynariusza 

go Hieronima Af toniego Sze 

P omysł utworzenia Stowarzyszenia „Koło Maszyno­
wo-Doradcze" przyszedł z kapitalistycznych Niemiec. 
Osiem lat temu Robert Rybicki pojechał w grupie do­

radców rolniczych na wycieczkę do rolników w prowincji 
Szlezwik-Holstein. Polacy ząchłyśnięci Zachodem szybko za­
częli dostrzegać różnice dzielące gospodarstwa niemieckie 
od polskich. Po pierwsze: bogate, znakomicie wyposażone 
formy. Po drugie: zwykły gospodarz nie stara się gromadzić 
całego potrzebnego zestawu maszyn. Stowarzyszeni w ko­
łach wypożyczają mas~ny od sąsiadów. 

- Podstawowy cel Stowarzyszenia to zmniejszenie ko­
sztów produkcji. Po co trzymać przestarzałe maszyny, skoro 
można zainwestować w jedną nowoczesną, a drugą pożyczyć 
od innego rolnika - mówi Tadeusz Lipski, kierownik rejono­
wy Zespołu Doradców Rolnych w Zambrowie. 

K
ilka lat po wycieczce do Niemiec, w 1995, kilkunastu 
rolników z okolic Zambrowa i Szumowa zdecydowało 
się uczestniczyć w półrocznym szkoleniu, prowadzo­

nym przez fachowców z ' Instytutu Budownictwa, Mechaniza­
cji i Elektryfikacji Rolnictwa oraz jego niemieckiego odpo­
wiednika „OC Agroprogress International"_z Bonn. W listo­
padzie 1995 czterech rolników z Tadeuszem Lipskim wyje­
chało na wycieczkę do Niemiec. Zwiedzili kilka kół maszy­
nowych i wrócili zapaleni do pomysłu. 14 lutego 1996 roku 
odbyło się pierwsze walne zebranie Stowarzyszenia. 18 rolni­
ków wybrało na prezesa Jana Smakosza ze Srebrnej, na 
skarbnika jego sąsiada Zbigniewa Kalmowskiego. 

- Cała sprawa kręci się już trzeci rok. Na razie jesteśmy w 
„fazie krzewienia". Już zasialiśmy, ale na plony jeszcze trze­
ba czekać - mówi Robert Rybicki. 

Idea stowarzyszenia jest prosta: zrzeszeni rolnicy współ­

pracują ze sobą przy prowadzeniu prac polowych; 1gospo­
darz, który kupił na własność specjalistyczny sprzęt, pracuje 
nim u kolegi ze stowarzyszenia jedynie za ustalone koszty 
własne. 

- Sprzedałem pług i przetrząsaczozgrabiarkę, bo mogę 
.zamówić usługę u kolegi - mówi Jan Smakosz. - Za to kupi­
łem agregat uprawowo-siewny i ciągnik dużej mocy. Dzięki 
niemu mogę korzystać z głębosza, który przewraca ziemię 
na głębokość ponad pół metra. 

Smakosz kupił olbrzymi ciągnik, jakiego nikt nie ma w 
okolicy. Ma moc 155 koni mechanicznych. Kiedy pierwszy 
raz jechał nim, rolnicy stali w kolejce do skupu ziemniaków. 
Wszyscy głośno komentowali nowy zakup. Potem jeden czy 
drugi przyszedł spytać, ile by kosztowało, gdyby tak tym 
ciągnikiem porobić u oiego na polu. Ale zamówienia nie 
padły. 

I 

„Kołch 
- To jeszcze długo potrwa, zanim 

wstydzić. Na wsi nie honor prosić o po 
szego sprzętu - uważa Jan Smakosz. 

Zbigniew Kalinowski sprzedał siewn· 
swoje lata). Teraz kupuje godziny pra 
wo-siewnego Smakosza. Za to on kupi 
pracuje na polu Smakosza. W kilka dro 
stował Paweł Kempisty z Pęchratki. Nie 
gospodarki, to jeszcze zna się na nap 
więc sprzęt do zbioru buraków i kukury 
gają drobnych remontów, ale są nowoc 
zgniataczem ziarna kukurydzy) . Kiedy 
będzie potrzebował sprzątnąć buraki z 
chratki i nie musi się martwić o resztę. 
rzystał także z maszyny do belowania 
kę, w którą zainwestował Zdzisław Ma 

- Spotykamy się raz na dwa miesi 
szych sąsiadów częściej. Wtedy zastan 
szyny przydałyby się w gospodarstwa 
gniew Kalinowski. 

- Nie ma żadnego przymusu. Sami r 
kupna - mówi Tadeusz Lipski. 

- Rolnikowi opłaca się sprzedać wys 
coś droższego i nowocześniejszego. P 
nasze ursusy i pługi będą stały w row 
jest jedna droga: trzeba mądrze inwes 
Smakosz. - Za parę lat cały ten szmel 
W gospodarstwach stoją kilkunastolet 
gi, roztrząsacze. A mnie na co roztrząs 
jeden dzień w roku. Sprzedałem, dop 
chętni. 

P 
o kupnie maszyny doradcy z Oś_ 
niczego w Szepietowie ( współlll 
cami) oraz pracownicy warsz.a 

MER-u) ustalają cennik usług. Wliczon 
nia, amortyzacji. 

- Jesteśmy organizacją, która nie n~ 
usługi, dlatego wszystko wykonywane J 
maczy Robert Rybicki. - Mimo tego ~ą 
bo Ministerstwo Finansów nie wie, ia 
ten dziwny twór, jakim jest Koło. W 
koła zwolnione są z podatku dochodoW 
szukają odpowiednich przepisów. 
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·ązani byli z mia­
edukacyjną, wycho-

zjbą stała się kupiona od 
yktynek posesja. W 1798 

odzili uroczystości konse­
jej nowej świątyni pod 
Matki Boskiej Bolesnej, 

o na czasy zaboru prus­
·ego zakonom. Wiek XIX 
ojen przetaczających się­
kę, czas wielkich narodo­
ów niepodległościowych. 
asterska Ojców Kapucy­
lącznie związana była z 
ią patriotyczńą. Doświad­

Jadowań, między innymi 
iakazu przyjmowania kan­

zakonu, cenzury rządo­
zakazu władz oddalania 
toru bez pozwolenia. W 
j Polsce w latach dwudzie­
cyni wybudowali okazały 

lolegium dla chłopców, z 
'elu poszło za głosem po­
konnego. W klasztorze 
kie studium filozofii dla 
Druga wojna światowa 
deportację Kapucynów do 
rolsce Ludowej pozbawio-
a własności do kolegium 
. Najpierw władze prze-

znaczyły budynek na szpital, a po­
tem na szkołę zawodową. Zakazały 
także wydawania posiłków ubogim. 
Przez wiele trudnych lat łomżyńscy 
Kapucyni, po odejściu z miasta je­
zuitów i pijarów, stworzyli szczegól­
ną wspólnotę duchową z mieszkań­
cami. 

Bezhabitowe Żgromadzenie · 
Sióstr Służek Najświętszej Ma­
rii Panny Niepokalanej, zało­

żone w czasach zaborów przez Ojca 
Honorata Koźmińskiego, istnieje w 
Łomży od 1878 roku. W naszych 
czasach zakonnice poświęciły się 
przede wszystkim pracy z najmłod­
szymi. Prowadziły ośrodek „Sieroce 
Gniazdo" dla dzieci, które w czasie 
wojny straciły rodziców, dom dziec­
ka na Łomżycy, żłobek przy ul. Ber­
natowicza, a po drugiej wojnie świa­
towej przedszkole „Caritas" przy ul. 
Sikorskiego. Jednak w Polsce Ludo­
wej niebawem pozbawiono Zgroma­
dzenie domów, a Siostry zwoiniono 
z pracy. Dopiero w 1989 roku zakon 
odzyskał swój zrujnowany dom przy 
ul. Wojska Polskiego. Teraz, jak da­
wniej, Siostry chcą między innymi 
utworzyć niewielkie przedszkole. 

Historia łomżyńskich zakonów, 
której poświęcona była sesja pt. „Za­
kóny w Łomży od XVlll w. do współ­
czesności i ich wpływ na życie mia­
sta" udowadnia, że nie ma historii 
miasta bez ludzi niezmiennie służą­
cych mu wiarą i pracą, bez względu · 
na czasy, w których przyszło im żyć. 
(gab) 

Ceny usług Koła (mogą tez zgłaszać się rolnicy niezrze­
szeni)) bywają nieco wyższe od usług wykonywanych przez 
SKR. 

- To kwestia czasu. Sprzęt eskaerowski sypie się, jeszcze 
kilka lat i nic z niego nie zostanie - m~wi Tadeusz Lipski. -
A SKR-y specjalnie obniżają ceny. 

- Bardziej opłaca mi się skorzystać z usługi naszego 
członka, niż kupować i trzymać jeszcze jedną maszynę -
mówi Zbigniew Kalinowski, który od ośmiu lat gospodarzy 
na 22 hektarach. Nastawił się na hodowlę trzody i produkcję 
mleka. Jego sąsiad, Jan Smakosz, hoduje trzodę na 17 hekta­
rach. 

- To jest elita rolników - podsumowuje Robert Rybicki. 
Oni potrafią liczyć, nie są skażeni myśleniem z czasów księ­
życowej gospodarki, kiedy wszystko było postawione do góry 
nogami. Wtedy dostało się talon na maszynę i nikt nie zasta-
nawiał się, czy jest mu potrzebna. 

- W Kole najstarszy rolnik ma 48 lat. Reszta to jeszcze 
młodsi ludzie, z otwartymi . głowami - dodaje Tadeusz Lip­
ski. 
Wśród kółkowiczów jest Józef Jałbrzykowski, ubiegłoro­

czny laureat Agroligi (jeden z najlepszych rolników wojewó­
dztwa). Kółkowicze specjalnie spotkali się, by pogratulować . 
koledze sukcesu. 

- Jesteśmy młodzi, bo być może starsi obawiają się zrze­
szenia w organizacji. Kojarzy im się to z przymusem. A to 
jest fajne, że spotykamy się, rozmawiamy o problemach, po­
magamy sobie - mówi Zbigniew Kalinowski. 

Do pierwszej osiemnastki dopisało się jeszcze pięciu. Rol­
nicy wolą przyjmować po dwóch-trzech nowych członków, 
którzy są przekonani .do pomysłu, niż wpisywać biernych. 

S towarzyszenie „Koło Maszynowo-Doradcze", zarej.e­
strowane w Sądzie Wojewódzkim w Łomży, nie ma 
stałej siedziby, choć za główne biuro można uznać 

kuchnię prezesa Smakosza. W Gminnym Ośrodku Dora­
dztwa w Zambrowie stoi kserokopiarka sfinansowana przez 
fundusz pomocowy FSPA. W Polsce działa 14 kół (bardzo 
mocne na ~ląsku, w Mikołowie). W Łomżyńskiem wystarto­
wało tylko jedno, między Szumowem a Zambrowem, z pun­
ktem centralnym w Srebrnej. 

W Ośrodku w Zambrowie_na tablicy upamiętniającej naj­
ważniejsze wydarzenia Stowarzyszenia, dewiza: „Każdy mo­
że - nikt nie musi". To kolejne hasło, które przeczy temu, że 
w opłotkach między Zambrowem a Szumowem pojawił się 
czerwony duch komunizmu. Pojawił się zwiastun nowoczes­
nego kapitalizmu. 

JOANNA GOSPODARCZYK 

„ 

Jubileusz biskupa -~· 
Ksiądz biskup pomocniczy diecezji łomżyńskiej Tadeusz Józef Zawistow­

ski obchodzi 25. rocznicę konsekracji. 
Urodził się 16 stycznia 1930 roku w Sztabinie. Jest absolwentem Wyższe­

go Seminarium Duchownego w Łomży oraz Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego, gdzie studiował filologię klasyczną. 3 lipca 1955 roku został wy­
święcony na kapłana przez biskupa łomżyńskiego Czesława Falkowskiego. 

Służbę w Kościele zaczął w Kobylinie, gdzie był wikariuszem. 28 lC}t 
(l96l-1990) nauczał języka łacińskiego i greckiego w Wyższym Seminarium 
Duchownym w Łomży; w latach 1970-1973 był rektorem Seminarium. 

Nominację na biskupa pomocniczego łomżyńskiego otrzymał 12 maja 
1973 roku, a 29 czerwca tego samego roku został konsekrowany przez Ojca 
św. Pawła Vl w Bazylice św. Piotra w Watykanie. 

Biskup Tadeusz Józef Zawistowski został odznaczony Krzyżem Armii 
Krajowej. Jest biskupem tytularnym Hospity, wikariuszem generalnym, 
dziekanem Kapituły Katedralnej Łomżyńskiej. 

Gratulując pięknego jubileuszu, życzymy Ks. Biskupowi wiele zdrowia. 

Nie ufaj! 
Co roku w wakacyjne miesiące pojawiają się ogłoszenia, które wabią młode 

dziewczyny: dobrze płatna praca kelnerki, barmanki, hostessy. Skuszone ofertą 
decydują się na wyjazd w nieznane, gdzie zamiast spokojnej pracy trafiają do do­
mów publicznych. Nikt nie potrafi określić, ile dziewcząt przeżyło koszmar 
przymusowej pracy w agencjach towarzyskich w Niemczech, Holandii, Belgii 
czy Włoszech. Jeżeli uda im się uciec i wrócić do Polski, boją się opowiedzieć o 
swoich przeżyciach. 

Fundacja „La Strada", która działa w całej Europie, powstała, by pomóc wszy­
stkim ofiarom przemocy. 

„La Strada", współpracując z lokalnymi stowarzyszeniami i organizacjami 
chce także uświadomić dziewczęta przed niebezpieczeństwami , związanymj z 
pracą za grą.nicą. 

W Łomży z Fundacją rozpoczęło współpracę Stowarzyszenie „Spolegliwość". 
Alicja Moroz-Rutkowska i Małgorzata Duda-Choromańska spotkały się m.in. z 
mieszkankami bursy nr 3 w Łomży i rozmawiały o ryzyku podejmowania pracy 
na czarno. 

„La Strada" przypomina o kilku podstawowych zasadach, których trzeba się 
trzymać, decydując się na wyjazd. Przede wszystkim nie należy ufać pracodaw­
cy, tylko sprawdzić jego wiarygodność (przez polską placówkę dyplomatyczną). 
Umowa o pracę powinna być zawarta na piśmie, najlepiej w języku polskim. 
Przed wyjazdem trfeba zostawić rodzinie datę przekroczenia granicy, nazwiska 
osób, z którymi się jedzie, nazwisko i adres pracodawcy, kserokopię swojego pa­
szportu i aktualną fotografię. Warto także ustalić z rodziną regularne dni i godzi­
ny kontaktu telefonicznego, hasło sygnalizujące niebezpieczeństwo Ueśli będą 
kłopoty) . Brak telefonów lub podanie hasła będzie sygnałem dla bLiskich, że sta­
ło się coś złego. „La Strada" przypomina także, że nie wolno oddawać paszportu, 
bo w ten sposób uzależnia się od pracodawcy. 

Młode kobiety i ich rodziny, które znalazły się w tarapatach, mogą dzwonić 
do Telefonu Zaufania „La Strady": (0-22) 628-99-99. 

Ostre cięcie na otwarcie 
Przecięcie cewnika Foleya było znakiem symbolicznego otwarcia Od­

działu Urologicznego Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Łomży. 
Urologia, kierowana przez dr. Telesfora Saracyna, rozwinęła się z nie­

wielkiego pododdziału na chirurgii. W nowym szpitalu Oddział dysponu­
je 32 łóżkami, zatrudnia sześciu lekarzy, 16 pielęgniarek i tylko 4 salowe. 
Lekarze przepr9wadzają specjalistyczne zabiegi ro.in. ultradźwiękowego 
rozbijania kamieni dróg moczowych, sale łóżkowe są niewielkie, z reguły 
dwu-trzyosobowe. Chorzy mają do dyspozycji salę telewizyjną (dostar­
czane są także gazety i czasopisma) . 

Urolodzy mają nadzieję, że dzięki wyspecjalizowanym zabiegom, kasa 
chorych podpisze z nimi umowę na leczenie schorzeń dróg moczowych, 
w tym prostaty. Prawdopodobnie łomżyńska urologia będzie służyła 
kilku przyszłym powiatom. 

Senator nie zaskarżał 
W „Kontaktach" (nr 25/1998) w rubryce „Tu i tam" w notce o Zambrowie 

zamieszczono nieprawdziwą informację, cytuję: „Wybory w „Solidarności " 
zaskarżone zostały przez dawnych działaczy związku, którzy pełnią kiero­
wnicze funkcje w sambrządzie miasta. O nadużycia demokracji oskarżyli 
związkowców m.in. burmistrz i senator Lech Feszler i przewodniczący Rady 
Miejskiej Andrzej Gniazdowski." 

. Prag_nę poinfo_rmować, iż jako burmistrz i senator oraz dawny związko­
wiec rue zaskarzałem wyborów w Oddziale „Solidarności" w Zambrowie. 
Wybory te, zgodnie ze Statutem Związku i Ordynacją Wyborczą, zostały za­
skarżone przez aktualnych związkowców i delegatów na WZD Oddziału So-
lidarność" w Zambrowie. " 

. Lech Feszler 
Senator RP, Akcja Wyborcza Solidarność 

Od redakcji : senatora Lecha Feszlera oraz Czytelników serdecznie prze­
praszamy. 

KONTAIOY, ~ 



V Okręgowe Zawody Wędkarskie dla Młodzieży 
o Puchar Tygodnika „Kontakty" 

"Kontakty" oraz Zarząd Okręgu PZW w Łomży zapraszają w 
niedzielę, 28 czerwca, na V Okręgowe Zawody Wędkarskie dla 

Młodzieży o Puchar Tygodnika „Kontakty" 

Zawody rozegrane zostaną w trzech kategoriach: 

• do lat 10 
• od lat 10 do 13 
• od lat 13 do 16 

Nagrody we wszystkich kategoriach: 
I miejsce _:_ puchar oraz sprzęt wędkarski 
II-III miejsce - sprzęt wędkarski 

Wszyscy uczestnicy otrzymają dyplomy i upominki. 

V Okręgowe Zawody rozegrane zostaną na Narwi w Starej Łomży. 
Zapisy: Biuro ZW PZW, ul. Senatorska 8 lub w dniu zawodów 
(godz. 7.00-8.00) . Zawody sponsorują: Towarzystwo Ubezpieczeń 
i Reasekuracji WARTA S.A. Filia w Łomży (ul. M.C. Skłodowskiej 2), 
Towarzystwo Ubezpieczeniowe TUK S.A. Oddział Łomża 
(ul. Dmowskiego 1), PZU „Życie" S.A., „Pepees" S.A. (ul. Poznań­
ska 121), SANMET s.c. kJ.I. Muła (Al. Legionów 53 i 145 a), P.P.H. 
„Polryb" Jan Nienałtowski (Al. Legionów 56), „Danone" Spółka 
z o.o., Oddział w Łomży, IMPERIAL Tadeusz Wałkuski . 
(ul. Nowogrodzka 151), Piekarnia „Piekpol" (ul. Wyszyńskiego), 
PBK S.A. Oddział Łomża, Park Krajobrazowy Doliny Narwi, Sklep 
„Wędkarski", Sklep „Złota Rybka", Krzysztof Gedrowicz, Sklep PAN 
Jarosław Twardowski (ul. Farna i ul. Wojska Polskiego). 

W tanecznym kroku 
Organizacja XIV Mistrzostw Polski w Tańcu Disco, Rap i Break Dance sta­

nęła pod znakiem zapytania, gdy okazało się, że w tym samym termin ie od­
bywa się w Białymstoku IV Ogólnopolski Festiwal Tańca Młodzieżowego. 
Obawiano się, że „stali" uczestnicy wybiorą udział w imprezie wielkomiej­
skiej. Okazało się, że obawy były płonne. 

Od siedmiu lat przyjeżdża Alina Krenz z grupą dziecięcą z MOK 1 w 
Bydgoszczy: - Przyjeżdżamy, ponieważ od pierwszego udziału podobało 
się dzieciom w Szczuczynie. Podoba się nam atmosfera, nie ma s tresującej 
rywalizacji, jest sympatycznie. Panują świetne warunki na sali, dyskoteki są 
zawsze bezpieczne i dzieci, biorąc w nich udział, poznają kolegów z innych 
ośrodków. Na uwagę zasługuje wspaniała organizacja imprezy: wszelkie 
sprawy formalne są dopracowane, dobre warunki zakwaterowania i wyży­
wienia. W przyszłym roku odwiedzimy Szczuczyn z pewnością! 

Bartłomiej Kobeszko i Sebastian Karlik z Gorzowa Wielkopolskiego przy­
jechali do Szczuczyna po raz drugi. Po raz drugi zdobyli też mistrzowskie 
tytuły (Bartek w dwóch kategoriach). Sebastian jest studentem I roku AWF, 
Bartek wybiera się na tę samą uczelnię . 

- Ubiegłoroczny turniej był najlepszym turniejem, w jakim uczestniczy­
liśmy. Chodzi nam o atmosferę, o miłą obsługę ze strony pracowników -
ocenia Sebastian. 

- To prawda, gdyby nie jedna z obsługujących pań , nie odważyłbym się 
występować z kontuzjowaną nogą. To właśnie ona zachęcała mnie i osobi­
ście dopingowała. Do Szczuczyna przyjeżdżamy w przyszłym roku na sto 
procent! - zapewnia Bartek. 

Po raz pierwszy w Mistrzostwach wystąpili Mirosław Bednarkiewicz i Se­
bastian Krupa z Łask (woj. sieradzkie) i od razu sięgnęli po tytuł wicemi-
strzowski. · 

Łomżyńskie reprezentowali: w tańcu rap solo młodzież - Dawid Sucho­
dolski ze Szczuczyna i Marcin Paszkiewicz z Zambrowa; w tańcu rap solo 
dzieci - Rafał Marcinkiewicz ze Szczuczyna; w rap formacja młodzież -
„3-bi" z Rudy koło Grajewa. Honor województwa urawwali , uzyskując Ili 
miejsca w swoich kategoriach: Marcin Paszkiewicz i „3-bi". Dawid nie za­
kwalifikował się do finału, zaś Rafał zajął IV punktowane miejsce. 

Czy po reorganizacji województw znajdzie się miejsce dla XV Mistrzostw 
Polski w Tańcu Disco, Rap i Break Dance w białostockim kalendarzu imprez 
kulturalnych? Czy był to już ostatni konkurs na Ziemi Łomżyńskiej? (bp) 

Fot. Jacek Sadowski 

~ KOHTAtaV 

Święty Piotr porąbał trupa 
- Opowiedz mi, ciociu, bajkę na dobranoc - poprosił Piotruś. _o 

tym, jak Święty Piotr porąbał trupa. 
Zaniemówiłam, a Piotruś zdziwił się bardzo: 
- Nie znasz tej bajki? Ona jest w książeczce, którą dostałem na 

Dzień Dziecka. 
I przyniósł mi „Wybór baśni" braci Grimm. Otworzyłam pięknie 

wydaną i pięknie ilustrowaną książkę. 
Baśń „Braciszek i siostrzyczka": "Córkę wygnano do lasu, gdzie ją 

rozszarpały dzikie zwierzęta, czarownicę zaś spalono na stosie". 
"O sześciu łabędziach": ,,Zła teściowa została .za karę spalona na 

popiół". 

„Gęsiareczka": "Podczas wizyty dał król służebnej zagadkę: na co 
zasłużyłaby służebna, która by tak a tak oszukała swego pana i opo­
wiedział przy tym własne jej przestępstwo. A na to fałszywa narze­
czona: „Służebna taka nie byłaby niczego więcej warta, jak żeby ją 
rozebrać do naga i wrzucić do beczki wybitej ostrymi gwoździami; 
trzeba by zaprząc do beczki parę siwych koni, które by ją wlokły po 
ulicach, aż ducha by wyzionęła. 

- Otoś wydała wyrok na siebie! - zawołał król i kazał natych­
miast wyrok wykonać." 

Wszyscy chyba znają bajkę „Królewna Śnieżka", ale chyba nie 
wszyscy znają „szczęśliwe zakończenie" braci Grimm: „Wtedy posta­
wiono na rozżarzonych węglach specjalnie zrobione dla złej królo 
wej żelazne buciki. A kiedy pachołkowie wnieśli je, trzymając obcę­
gami, i ustawili przed nią, musiała je włożyć i tak długo w nich tań­
czyć, aż martwa padła na ziemię". 

W „Bajce o złotym ptaku" podany jest przepis, jak sprawić, by lis 
przemienił się w młodzieńca: należy lisa zastrzelić, obciąć głowę · 
łapy, a czar zniknie. 

„Król na Złotej Górze" morduje masowo; posiada szpadę, któr 
działa pod wpływem zaklęcia ... „Wyciągnął swoją szpadę i rzekł: 
Wszystkie głowy precz, krom mojej! A wtedy wszystkie głowy polo 
czyły się na ziemię i on został jedynym władcą i królem na Złotej Gó 
rze". 

Podobnie postępuje bohater „Błękitnego Światełka": „Zatłucz 
zaraz fałszywych sędziów i ich siepaczy, a nie oszczędzaj też króla 
który tak podłe ze mną postąpił. Karzełek jął smagać kijem 
szybkością błyskawicy, a kogo tylko raził, ten padał na ziemię i ni 
mógł ruszyć ani ręką, ani nogą. Króla strach obleciał, zaczął skomle 
o litość i byle życie ratować, oddał żołnierzowi królestwo i własn 
córkę za żonę". 

I nareszcie ulubiona bajka Piotrusia „Żołnierz Szaławiła": "P 
czym poucinał (Święty Piotr) umarłej wszystkie członki i wrzuc· 
wszystko do wody. Rozpalił ogień pod kotłem i zaczął gotować 
Wkrótce mięso odpadło od kości, a wtedy apostoł wyjął piękny, biał 
szkielet i ułożył wszystkie kosteczki według ich naturalnego porząd 
ku. Uczyniwszy to, stanął nad nim i rzekł: - W imię Trójcy Przenaj 
świętszej, powstań z martwych". 

Podobnie „królowa wszelako nie cierpiała króla, ponieważ ni 
miał nosa" w baśni „Ferdynand Wierny i Ferdynand Niewierny" 
„Odrąbała mu więc głowę, ale nie przyprawiła jej z powrotem; udała 
że nie może jej nasadzić na dawne miejsce i że głowa nie chce zros 
nąć się z ciałem. Pogrzebano więc króla, a królowa poślubiła Ferdy 
nanda Wiernego". 

Czytając „Roszpunkę", ucieszyłam się, że chociaż jednemu boba 
terowi udało się przeżyć. Niestety ... „Królewicz popadł w taką roz 
pacz, że wyskoczył z wieży przez okno. Uszedł wprawdzie z życiem 
ale spadł na ciernie, które wykluły mu oczy". 

Na zakończenie proponuję najpopularniejszą bajkę „Kopciuszek" 
Wszyscy słyszeliśmy o siostrach ucinających sobie palce lub piętę 
ale o dobrych i łagodnych gołąbkach chyba nie ... „I zaraz potem s~u 
nęły i usiadły Kopciuszkowi na ramionach, jeden z lewej, drugi 
prawej strony, i już tam pozostały. Kiedy miało się odbyć wesele Kop 
ciuszka z królewiczem, zjawiły się obie fałszywe siostry i zachowy 
wały się przymilnie, byle tylko mieć udział w szczęściu siostry. Gd 
młoda para szła do kościoła, starsza kroczyła po prawej, młodsza za 
po lewej stronie; i każdej z nich gołąbek wydziobał po jednym ~k 
W drodze powrotnej starsza siostra szła po lewej, młodsza zas P 
prawej stronie; a gołąbki wydziobały im po drugim oku". 

Przyjemnych snów! 
BARBARA PASZKOWS 
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Ferdy 

Mam 16 lat. Od dwóch lat spo­
wkam się z Rafałem. On jest ode 
mnie starszy o trzy lata. Rafał 
bardzo chce, żebyśmy ze sobą 
sypiali. Boję się ciąży i nie godzę 
się na to. Ostatnio dwa razy by­
liśmy ze sobą w łóżku. Rafał 

mnie całował, a potem bardzo 
się podniecił i miał wytrysk na­
sienia. Słyszałam od koleżanek, 
że można zajść w ciążę nawet je­
m nie doszło do pełnego stosun­
ku. Jestem jeszcze dziewicą, 

więc możę plemniki nie przedo­
stały się głębiej? Czy jest możli­
we zapłodnienie, jeśli śpi się 

obok chłopaka, który się podnie­
cił? Czy można zajść w ciążę, je­
śli plemniki znajdowały się w 
pościeli? Proszę o szybką odpo­
wiedź. 

Anita 

Zajście w ciążę w takiej sytua­

cji jest prawie niemożliwe. Istnie­

je jednak minimalne prawdopodo­

bieństwo, że plemniki przedosta­

ną się do macicy. Męskie nasienie 

jest bardzo żywotne (do kilku­

dziesięciu godzin). Dlatego, jeśli 

zaszłyby dogodne okoliczności, 

zajście w ciążę jest możliwe. 

Fakt, że jesteś dziewicą, nie 

stanowi do końca przeszkody w 

zapłodnieńiu. Niektóre kobiety 

mają nietypową budowę błony 

dziewiczej, która nie zawsze sta­

nowi barierę dla nasienia . 

Sytuacja, kiedy dziewczyna za­

chodzi w ciążę, dotykając po­

ścieli, w której może znajdować 

boba się plama spermy, jest niemal nie­
rą roz możliwa. Jednak lepiej .zabezpie­
yciem rzyć się przed Jękami i stresami i 

szek" iomyśleć o antykoncepcji. Jeżeli 
piętę w Waszym związku doszło już do 

o sfru lakiego stopnia poufałości. mo­
ugi 
Kop 1esz zabezpieczyć się globulkami 

' oW'f 

bG~ 
0 oku 
śp 

antykoncepcyjnymi Juh poprosić 

chłopaka , by uzywal prezPrwa­

tyW. Bezp1ecznie1 i wygodniej jest 

się zabezp1eczyc przed p1eszczo­

lami, niż potem przeżywać kilka­

naście dni strachu, czy miesiączka 

nadejdzie w swoim czasie. 

I POD PARAGRAFEM I że być realizowana, chyba że sąd 
wst{Zy.ma jej wykonanie do czasu 
zakończenia sprawy. 

Jestem właścicielką M-4 na 
ostatnim piętrze. Niedawno 
przeprowadziłam generalny re­
mont, zdecydowałam się na ku­
chnię elektryczną i termę (nie 
korzystam z gazu). Teraz w na­
szym całym budynku wymienia­
na jest instalacja gazowa. Czy 
mogę nie zgodzić się na wejście 
ekipy remontowej do mojego 
mieszkania (wiem, że wiązałoby 
się to z kuciem ścian i zniszcze­
niem glazury)? Czy administra­
cja jest zobowiązana do zwro­
tów kosztów przywrócenia mie­
szkania do poprzedniego stanu? 

Marzena 

Nowa ustawa o własności lo­
kali , która obowiązuje od stycznia 
1995 roku, reguluje sprawy zarzą­
du wspólną nieruchomością. Taki 
zarząd sprawują współwłaściciele 

WISIENCE 
Nie pytaj, gdzie mieszka miłość 
Ja niewiem 
Może się wiosną rodzi w ptasich 
gniazdach 
Może przynosi ją jesień 
A może ją ludzie ją noszą w ser­
cach 
I nawet o tym nie wiedzą 
Że ona mieszka gdzieś w głębi 
serca 
Pod zapomnianą miedzą 

Janusz Kulesza 
Zambrów 

ul. Łomżyńska 23 

budynku. Zgodnie z ustawą wła­
ściciel na żądanie zarządu musi 
pozwolić na wejście do mieszka­
nia, ilekroć jest to niezbędne do 
przeprowadzenia konserwacji, re­
montu oraz usunięcia awarii. Po­
nieważ ·wymiana instalacji gazo­
wych jest poważnym przedsięw­
zięciem, przekraczającym zakres 
zwykłego zarządzania nierucho­
mością, konieczne jest wcześniej­

sze podjęcie przez właścicieli mie­
szkań uchwały wyrażającej zgodę 
na przeprowadzenie określonych 
prac. 

Uchwałę można zaskarży_ć do 
sądu w ciągu 6 tygodni od dnia 
podjęcia albo od dnia powiado­
mienia o treści uchwały podjętej 
w trybie indywidualnego zbiera­
nia głosów. Trzeba jednak wie­
dzieć, że zaskarżona uchwała mo-

JUTRO 
Jutro przyniosę ci bukiet słońc 
zerwanych z aksarąitnego nieba 
wśród pędów koniczyny 
przewiążę pierwszą wiosenną 
nutą słowika 

zatopioną w lustrze księżyca 
poczujesz pastelową woń 
uchylone płatki 
jak kielichy wytrawnego wina 
i wypijemy je do dna nie roniąc 
ani kropli 

Roman Gedrowicz 
Łomża 

OFERTY: 
Mam 42 lata (176). Jestem dzie­

sięć lat po rozwodzie (średnie wy­
kształcenie) . Uczciwy domator, 
szczery, pracowity, bez wymagań 
i zobowiązań. I ·bardzo, bardzo 
samotny. Jeżeli podasz dłoń i 
masz szczere zamiary, odpiszę na 
każdy list. 

„Samotny Sokół" 

• 
Jestem 65-letnim wdowcem. 

Chciałbym poznać miłą Panią, 

Właściciel, który odmawia 
wpuszczenia robotników do swo­
jego mieszkania, musi się liczyć z 
tym, że będzie zobowiązany do 
naprawienia szkód poniesionych 
przez zarząd poszczególnych wła­
ścicieli lokali w wyniku uniemoż­
liwienia wykonania określonych 
prac. 

Właściciele lokali ponoszą ko­
szty utrzymania swoich lokali i 
nieruchomości wspólnej oraz ko­
szty z~ządzania. Wynika z tego, 
że Panią także obejmują koszty 
remontu, choć nie korzysta Pani z 
gazu. Jeżeli prace w Pani mie­
szkaniu okażą się konieczne, do­
datkowo można się zwrócić o po­
krycie wszystkich strat z nimi 
związanych. Jeśli zarząd i pozo­
stali współwłaściciele nie podzielą 
tych argumentów, może się Pani 
udać do sądu. 

przyjaciółkę, bratnią duszę, która 
chciałaby ze mną dzielić blaski i 
cienie codziennego życia. Mam 
samodzielne, dorosłe dzieci. Je­
stem finansowo niezależny. Cze­
kam z nadzieją na Twój list, ode­
zwij się proszę. Odpiszę, zadzwo­
nię, przyjadę, spotkam się z Tobą. 
Może się okaże, że tak długo cze­
kaliśmy na siebie? 

Niezależny 

• 
Jestem wysoką, 21 -letnią panną 

bez zobowiązań, szatynką, lubią­
cą taniec i nie tylko. Pragnę po­
znać dobrze sytuowanego kawale­
ra do lat 35. Jeżeli szukasz trwałe­

go związku , opartego na wzajem­
nym zaufaniu, napisz! Odpowiem 
na każdy list ze zdjęciem. 

Łomżynianka 

Za treść ofert redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności. Oferty zamiesz­
czamy bezpłatnie. Nazwisko i adres 
można zastrzec do wiadomości redak­
cji. 
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DWIE ROCZNICE AKCJI 
ODDZIAł.U BOJOWEGO 
KAPITANA ANTONIEGO 

KOZŁOWSKIEGO „BIAŁEGO" 

NA TERENIE POWIATU 
ŁOMŻYŃSKIEGO 

Oddział „Białego" stanowił PAS 
(Pogotowie Akcji Specjalnej) powia­
tu Łomża. Byłem bezpośrednim 
uczestnikiem wielu znaczących ak­
cji, o których dziś mówi się i pisze 
dość dużo. Nie zawsze jednak rela­
cje pokrywają się z rzeczywistością. 
Pragnąłbym sprostować znane mi i 
„zakodowane" w pamięci łub czę­
ściowo w notatkach fakty i zdarze­
nia, w międzyczasie uzupełniane 

przez coraz to nowe, odnajdujące 
się osoby, związane z tym oddzia-
łem. , 

Opracowanie moje zostało uzgo­
dnione z dwoma żołnierzami tego 
oddziału, z którymi byłem i jestem 
w ciągłym kontakcie, i na oryginale 
potwierdzone podpisami („świt" i 
„Sawa") . Żyje nas już niewielu -
według rozeznania czterech, może 
pięciu. Chciałbym, aby podane fakty 
z tych dwóch akcji były przyczyn­
kiem do historii walk z okupantem 
niemieckim na ziemi łomżyńskiej . 

Oddział składał się ze stałej kad­
ry dziesięciu do dwunastu żołnie­
rzy. W razie potrzeby dobierani byli 
ludzie z terenu. Przebywali również 
czasowo kurierzy łub ludzie z do­
wództwa. Kadra rekrutowała się z 
różnych organizacji (NSZ, AK, PN), 
to znaczy, że przed wstąpieniem do 
oddziału konspiracyjnie byli .tam 
przynależni. Większość z nas znała 
się ze szkół z okresu przedwojenne­
go łub łat okupacji sowieckiej 
(1939-41). 

Skład oddziału w okresie od 
wiosny 1944 r. do końca, czyli sier­
pnia 1944 r.: „Biały" - kapitan Anto­
ni Kozłowski (dowódca) ,. „Sawa" -
sier. podchor. Aleksander Kopański 
(szeO, „Orlik" - plut. podch. Wie­
sław Elandt, „Lis" - kapr. podch. 
Piotr Wagner, „Tadek" - kapr. 
podch. Tadeusz Nowakowski, 
„świt" - kapr. podch. Ryszard Kali­
nowski, „Sokół" - kapr. podch. 
Leon Sykut, „Nastek" - szereg. Ana­
stazy Sparzak, „Sama" - szereg. Ta­
deusz Sarnowski. Trzech z okolic 
Kolna nie jestem w stanie ustalić. 
Dorywczo pr_zebywałi: „Róg" - Ro­
giński Hieronim, „Burza" - Stani­
sław Długozima, „Romek" - Roman 
Tercjak, Roman Mordaszewski, 
„Arystokrates" - kurier Komendy 
Głównej z Warszawy, „Wojciech" -
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Tadeusz Zasadziński z Komendy 
Głównej z Warszawy, „Puma" - Eu­
zebiusz Kopeć (oficer do specjal­
nych zadań). 

Akcja pod Cydzynem (odbicie 
aresztowanych) odbyła się 12 czer­
wca 1944 r. W poniedziałek, w go­
dzinach południowych. Stacjonowa­
liśmy w okolicy Kolna we wsi Gro­
madzyn Ła6no. Tam nas poinformo­
wano o aresztowaniach we wsi Za­
biełe i okolicy. Wywiad ustalił czas i 

- trasę transportu aresztowanych. Do­
transportowano aresztowanych do 
posterunku żandarmerii w Małym 
Płocku i tam pozostawiono na noc. 
Dalszy transport miał nastąpić w po­
niedziałek rano. Postanowiliśmy od­
bić z zasadzki. W pełnej konspiracji 
prze'transportowaliśmy się w okolice 
Małego Płocka, koło wsi Rogienice 
(około 20 km) . Rozpoczęcie akcji 
miały zasygnalizować dwa strzały 
oddane przez „Białego" lub „Sawę" 
(szeO. Ja i „świt" byliśmy po 
przeciwnej stronie szosy w zbożu. 
Naszym zadaniem było zablokowa­
nie szosy przez zastrzelenie pier­
wszych koni (w owym czasie pod­
stawowy transport stanowiły konie). 
Sądziliśmy, że transport będzie ra­
no. Tymczasem przeciągało się. By­
liśmy bardzo zmęczeni całonocnym 
marszem po bezdrożach i przemo­
czeni. Wysłany na rozpoznanie 
„Sarna" nie zdążył wrócić do czasu, 
gdy nadjechał transport. „Biały" z 
„Sawą" nie zasygnalizowali ataku, 
jak twierdzili, zasnęli. Po przejecha­
niu całej kolumny wyskoc~yliśmy 
na szosę, zarekwirowaliśmy wóz 
przypadkowy i w sześciu rozpoczę­
liśmy pościg: „Róg", „Burza", „Ta­
dek'', „Lis'', „świt", „Orlik". Powoził 
„Burza", Stanisław Długozima (po­
chodził z Zabiela, skąd było najwię­
cej aresztowanych). Pędziliśmy ga­
lopem, doganiając kolumnę wozów 
za krzyżówkami szosy Łomża-Sta­
wiski na odcinku remontu drogi 
(wałowanie), naprzeciw majątku Ki­
sielnica i wsi Cydzyn. Na końcu ko­
lumny jechała bryczka z żandarma­
mi, komendantem i słynnym opraw­
cą Erykiem Rauchem. Najechaliśmy 
ich od tyłu , nie wyprzedzając. Na 
okrzyk: „Hantle hoch" zareagowali 
chwyceniem za broń. Byliśmy szyb­
si. Padły dwa trupy tuż przy bry­
czce. Reszta konwoju zajęła stano­
wiska w rowach i poczęła się ostrze­
liwać, a po chwili zaczęli uciekać w 
pole. Padło jeszcze dwóch Ukraiń­

ców (na tych terenach stanowili 
wzmocnienie posterunków policji) , 
a dwóch Schutzmanów, Polaków, 
poddało się. Jeden z nich, Kotowski, 
był „wtyczką" z AK, on udzielał in­
formacji o transporcie, drugi, Ko­
nopka, pochodził z Piątnicy, jako 
obojętny według opinii podanej 
przez Kotowskiego (który pozostał 
jakiś czas z nami) , został zwolniony. 
Wcześniej upozorowaliśmy egzeku­
cję Kotowskiego, aby obronić jego 
rodzinę przed ewentualnymi repre­
sjami. Uwolniliśmy wszystkich are­
sztowanych bez strat własnych. 19 
osób było ze wsi Zabiele, byli też z 
Kolna i okolicy. Ustalono wówczas 
47 osób. Dziś są różne wersje, któ­
rych nie jestem w stanie wyjaśnić. 
W czasie formowania odwrotu tymi 
samymi furmankami nadjechała w 
podobny sposób jak my reszta od­
działu. Na terenie wałki pozostały 
łuski oraz trochę rozrzuconej spe­
cjalnie amunicji sowieckiej dla zmy- , 
lenia identyfikacji oddziału. 

„Kata" Raucha zastrzelił „świt", 
komendanta „Lis". jednego 

blkr-aińca-,,Grlik,:;-drugieg-0 - „Ta- _ 
dek". 

Drugą akcją (~ięcie zakładni­
ków) dowodził kap. „Biały" . Oddział 
12-16 osób. 

16 czerwca 1944 r. zdecydowano 
opanować majątek Lachowo i dać 
dobre lanie administratorowi tego 
majątku, Niemcowi (Mazur) o na­
zwisku Robert Piwko. W trakcie 
przygotowywania akcji w lesie w po­
bliżu wsl Rydzewo-Świątki, donie­
siono nam, że w majątku przebywa­
ją inni Niemcy, którzy przyjechali 
samochodem prawdopodobnie z 
Łomży, a Piwek przygotowuje się do 
wyprowadzki na teren b. Prus 
Wschodnich (z uwagi na własne 
bezpieczeństwo). 

Przed rozpoczęciem akcji zauwa­
żono zbliżający się samochód oso­
bowy (opel) od strony Lachowa. Za­
trzymano go na szosie w lesie. Kie­
rowca, Polak, bez oporu stanął. Je­
den z dwóch Niemców wyskoczył i 
począł uciekać w las. Bezzwłocznie 
dopędzony przez Romka (Tercjaka), 
otrzymał cios kolbą pistoletu w gło­
wę. Był to zastępca landrata z Łom­
ży, o nazwisku Gutein (lub podob­
nie). Drugi Niemiec z pochodzenia 
Czech, o nazwisku Fischer, był w 
starostwie szefem do spraw rolni­
ctwa (podlegały mu majątki). Na­
tychmiast przerwaliśmy linię telefo­
niczną do Lachowa. Do samochodu 
wsiadło nas czterech: „Biały", „Or­
lik", „Arystokrates" (kurier z War­
szawy z Kom. Gł.) i miejscowy żoł­
nierz, zn~jący teren. Wiózł nas kie­
rowca zatrzymanego samochodu. 
Dojechaliśmy w pobliże pałacu 

przez ogrody, w których widok 
samochodu zasłoniły krzewy bzu. 
Samochód pozostał za krzewami z 
kierowcą, pilnowany przez miejsco­
wego żołnierza. Myśmy w trójkę 

podskoczyli pod ścianę pałacu do 
bocznych drzwi. „Biały" z „Arysto­
kratesem" weszli do korytarza, ja 
pozostałem na zewnątrz. Usłysza­
łem jakiś szmer za rogiem budynku. 
Podbiegłem i wyjrzałem. Stał za­
przęgnięty powóz, a obok Piwek. 
Przez niski murek podstawiłem mu 
lufę „pod nos" i krzyknąłem „hantle 
hoch". Piwek posłusznie podniósł 

ręce do góry. Z kieszeni jego pła­

szcza wyciągnąłem Parabellum wz. 
44. Za moment podbiegł „Arystokra­
tes" i odpiął mu pas z kaburą i „Wal­
terem". Po chwili „Biały" wyprewa­
dził żonę Piwka, Emmę. Zapakowa­
liśmy ich do samochodu, część nas 
stanęła na stopniach (takie były wte­
dy samochody). odjechaliśmy do la­
su, do oddziału, kompletując czwór­
kę Niemców. Po jakimś czasie zna­
lazł się w· oddziale „Grot" - Komen­
dant Powiatu. Rozpoczęły się nara­
dy, jak postępować dalej . Jak wyko­
rzystać sytuację. Gutein okazał się 
ważną osobistością, zastępcą i przy­
jacielem landrata (starosty) . Landrat 
ma duże wpływy w gestapo. Ostate­
cznie ustalono, że zakładnicy napi­
szą do swych władz listy o sytuacji, 
w jakiej się znaleźli, i przekażą na­
sze żądania. Żądania nasze, jako 
.to Is ki ej Armii Powstańczej", były 
krótkie: wypuścić stu Polaków za je­
dnego Niemca (z więzienia w Łom­
ży) . Tłumaczył i cenzurował listy 
„Arystokrates". Gutein napisał pry­
watny list do landrata, prosząc go o 
użycie swych wpływów w gestapo, 
od czego zależy ich los. Z tą kore­
spondencją wypuściliśmy Fischera, 
traktując to równocześnie jako akt 
dobrej woli. Fischer został doprowa­
dzony do głównej drogi do Kolna. 

Dalej na własną rękę dotarł do 1\oJ.na 
i Łomży. Na trzeci " dzień na całym 
terenie pow. Łomża ukazały się ulot. 
ki powielaczowe, żądające uwolnie­
nia Niemców (z groźbą) . Równo­
cześnie Niemcy wypuścili z Więzie­
nia jakiegoś wójta (pochodzącego z 
Borkowa) z korespondencją w okoli­
ce Kolna, aby odszukał partyzantów 
Z odnalezieniem nie miał kłopotu: 
Rozpoczęła się korespondencja, po­
czątkowo z pozycji siły, później bar­
dziej ugodowo. Ostatecznie Niemcy 
wyrazili się mniej więcej w ten spo­
sób, że z Polskim Ruchem Oporu 
organizacją nielegalną, nie mogą 
pertraktować, ale intensywnie prze­
słuchują zatrzymanych w więzieniu 
i stwierdzają, że wielu z nich zosta­
nie zwolnionych, co się będzie mie­
ścić w liczbie 400 osób. żądają je­
dnak wcześniejszego uwolnienia za. 
kładników. Do grona zakładników 
Niemcy dołączyli porwanego przez 
inny oddział Mi.illera, zarządcę ma­
jątku w okolicy Wizny. Był to zbieg 
okoliczności. Kontakty z AK tamte­
go terenu wyjaśniły nam, że Miiller 
miał wyrok śmierci i został stracony. 

_ Wyjaśniliśmy to Niemcom, którzy 
widocznie w swych kalkulacjach 
uznali to za wiarygodne. Po pięciu 
dniach, 20 czerwca, zdecydowano 
zakładników wypuścić. Odwieźliś­
my ich sprowadzoną z Lachowa bry­
czką, z zawiązanymi oczami, na 
prostą drogę pod majątek Lachowo. 
Ustalenia naszego wywiadu stwier­
dziły, że wypuszczonych z więzie­
nia zostało ponad 400 osób. Represji 
ze strony Niemców nie było. 

Wiesław Elandt „Orlik" 
Ciechocinek 

(Relacja potwierdzona podpisami 
przez Aleksandra Kopańskiego „Sa­
wę" i Ryszarda Kalinbwskiego „świ­
ta") 

PROŚBA 
DO WOJEWODY 

My, mieszkańcy ul. Łomżyńskiej 
w Szczuczynie, informujemy, że uli­
ca, na której mieszkamy, stała się 

dla nas bardzo męcząca . Całą noc i 
dzień jadą samochody ciężarowe, 

które czynią taki hałas, że pękają 
domy, szyby w oknach, tynki odpa· 
dają ze ścian, a o oglądaniu telewizji 
i słuchaniu radia nie ma mowy. Ży· 
cie nasze stało się udręką: nie ma 
minuty spokoju ani snu, ani odpo· 
czynku. Zwracamy się do Pana Wo· 
jewody, aby dopomógł nam załatwić 
wyremontowanie ·odcinka drogi ISO 
m od cmentarza do p. Siemianów. 
Nasze prośby do innych instytucji 
nie odnosiły skutku. Droga, przy 
której mieszkamy, ma takie dziury, 
że koła samochodów odpadają i po· 
wodują wiele wypadków drogowych 
na tym odcinku. Jeśli to możliwe, 
proszę przysłać rzeczoznawcę w ce­
lu zbadania hałasu i obejrzenia do· 
mów, które są przy tej jezdni. 

Nikt nie interesuje się tą drogą i 
sytuacją, w jakiej mieszkają ludzie. 
Rejon Dróg Publicznych w Grajewie 
dokonuje łatania dziur, których 
trwałość jest znikoma. 

Mieszkańcy ul. Łomżyńskiej P~: 
stanawiają, że w razie braku decy~J1 

o remoncie, wszyscy zablokuJą 
przejazd samochodów na ul. tom· 
żyńskiej w Szczuczynie. 

7 czytelnych podpisów 
mieszkańców 
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u 
Pode 

to mży, 

580-lec 
skich, : 
jJ]l. Kr~ 
wała w 
ty, histc 
dostarc 
sami at 
zeszko 

SZCZI 

latach J 
Obrazu: 
oych d: 
ne pol4 
ucznió,; 
grafowa 
sa z 1 

zbiórki, 
ne uroc 

Ale 
tytuł WJ 
czna c2 

jedyną 

mieście. 

ko wym 
dokładu 

wany. 
Służby 

tomży 1 
podobni 
znamy 
projektt 
dobnie 

tym czas 
Semina1 
tern zlol 
wszech1 
1925/26 
latach łJ 
tu Szkol 
dwigi. 
światow 
odbywa I 
zyka poi 
grafii, p 
Niemcó1 
talem pe 
1943 ro~ 
li wysac 
trze. J?n 
niej szl 
Surowie 
mców 
argume1 
słoniny 
czerwcu 
..Szóstki 

storią s 
dycją je. 
szych ej 
wychowl 

~awroc~ 
się takżl 
z dawc 
ucznia 
szkoła j 
lejnych 1 
dzin. T 
łączącą 
rni. (gal) 



Kolna 
całym 
ę ułot­

[Olnie­
l'>wno­
LTięzie­
:ego z 
okoli­

mtów. 
opotu. 
a, po­
ej bar. 
li em cy 
n spo­
)poru, 
mogą 

prze. 
zieniu 
zosta­
e mie­
:iją je­
liaza. 
ników 
przez 
:ę ma-
zbieg 

tamte­
liuner 
:i co ny. 
tórzy 

acjach 
pięciu 

)Wan o 
~eźliś­

a bry­
li, na 
howo. 
·twier­
LTięzie­
~presji 

)rlik" 
)Ci nek 
)i sami 
o „sa-
„świ-

noc i 
1rowe, 
Jękają 
od pa· 
ewizji 
. Ży­

ie ma 
odpo­
a Wo­
łatwić 
gi 150 
o nów. 
:ytucji 

przy 
ziury, 
I i po­
)wych 
żliwe, 

w ce­
ia do-

ogą i 
udzie. 
jewie 
órych 

ej po­
ecyzji 
lokują 
tom· 

U królowej 
Podczas tegorocznych Dni 

Lomży, przypadających w 
580-lecie nadania jej praw miej­
skich, Szkoła Podstawowa· nr 6 
iJn. Królowej Jadwigi zorganizo­
wała wystawę pt. „Historia szko­
ły, historia Łomży". Eksponatów 
dostarczyli przede wszystkim 
sami absolwenci, część pochodzi 
ze szkolnego archiwum. 

Szczególną wymowę mają po 
łatach fotografie i stare kroniki. 
Obrazują życie szkoły w róż­
nych dziedzinach, łącząc kolej­
ne pokolenia i nauczycieli, i 
uczniów. Oto klasa druga, sfoto­
grafowana w 1928 roku. Oto kla­
sa z roku 1965... Harcerskie 
zbiórki, sportowe zawody, szkol­
ne uroczystości. 

Ale „Szóstka", jak sugeruje 
tytuł wysławy, to także nieodłą­
czna część historii Łomży: jest 
jedyną szkołą podstawową w 
mieście, mieszczącą się w zabyt­
kowym błidynku. Nie wiadomo 
dokładnie, kiedy został wybudo­
wany. Materiały Państwowej 
Służby Ochrony Zabytków w 
Lomży podają, że był to prawdo­
podobnie- rok 1910. Niestety, nie 
znamy także nazwiska autora 
projektu architektonicznego, po­
dobnie jak pierwotnego prze­
znaczenia budowli. W latach 
1919-1922 została wynajęta na 
tymczasową siedzibę Wyższego 
Seminarium Duchownego. Po­
tem zlokalizowano tu szkołę po­
wszechną, która w roku nauki 
1925/26 otrzymała numer 1. W 
łatach trzydziestych mieściła się 
tu Szkoła nr 6 im. Królowej Ja­
dwigi. Podczas drugiej wojny 
światowej do czerwca 1941 roku 
odbywało się tajne nauczanie ję­
zyka polskiego, rachunków, geo­
grafii, przyrody. Po wkroczeniu 
Niemców budynek stał się szpi­
talem polowym. W październiku 
1943 roku hitlerowcy postanowi­
li wysadzić budowlę w powie­
trze. l?rzetrwała dzięki długolet­
niej szkolnej woźnej Wiktorii 
Surowiec, która przekupiła Nie­
mców zupełnie przyziemnym 
argumentem: 30 kilogramami 
słoniny i 10 litrami wódki. W 
czerwcu 1990 roku powróciła do 
.Szóstki" jej dawna patronka. 
Informacja o życiu i działalności 
Królowej Jadwigi wraz z jej por­
tretem należą do stałej szkolnej 
ekspozycji. 

- Zapoznawanie kolejnych 
pokoleń naszych uczniów z hi­
storią szkoły, życia patronki, tra­
dycją jest jednym z najważniej­
szych elementów naszej pracy 
wychowawczej - mówi Jolanta 
Nawrocka, dyrektor. - Staramy 
się także utrzymywać kontakty 
z dawnY.mi nauczycielami i 
uczniami. Okazuje się, że nasza 
szkoła jest miejscem nauki ko­
lejnych pokoleń tych samych ro­
dzin. Tradycja jest wielką siłą, 
łączącą nas z ludźmi i miejsca­
mi. (gab) 

Ciechanowiec 
piórkiem 

-...:."Mieszkańcy przypuszczają, 
że Józef Bożym postawił kapli­
czkę swojemu patronowi w po­
dzięce za dobre, dostatnie życie. 

Wspaniałym wydawnictwem al­
bumowym kończy swoją kadencję 
Zarząd Ciechanowca. Cykl rysun­
ków Władysława Pietruka „Ciecha­
nowiec i okolice", wydany przez Za­
rząd Miasta, znakomicie przedsta­
wia interesujące zabytki architekto­
niczne. Oprócz Ciechanowca autor 
naszkicował zabytki w Pobikrach i 
Winnej Poświętnej. Album opatrzo­
ny jest napisami w trzech językach: 
polskim, angielskim i niemieckim. 

W centrum wsi Miodusy Ino­
chy (gm. Perlejewo) uwagę 
przyciąga oryginalna, murowa­
na kapliczka. Trudno określić 
styl, w-jakim została wybudowa­
na: gotyk z domieszką baśnio­
wych ozdób. Strzelista, z łuka­
mi, kryje w sobie figurę św. Jó­
zefa z Dzieciątkiem na ręku. 
Kaplicę wystawił w 1900 roku 
Józef Bożym. 

Kapliczką opiekuje się cała 
wieś. Na co dzień dbają o nią 
Czesława i Władysław Wojtkow­
scy. Kilka lat temu mieszkańcy 
postanowili ją rozbudować, je­
dnak proboszcz z Perlejewa nie 
zgodził się na żadne zmiany. 

- Kaplicę trzeba remontować. 
Niestety, to jest zabytek, więc 
bez pomocy konserwatora się 
nie obędzie. Zgłaszamy chęć po­
mocy, ale roboty muszą być pro­
wadzone pod kierunkiem fa­
chowca. Nie możemy zniszczyć 
takiej kaplicy - deklaruje sołtys 
Wojtkowski. 

Wśród kolorowych folderów tu­
rystycznych wydawnictwo z Cie­
chanowca wyróżnia się staranno­
ścią, oryginalnością i urodą. Włady­
sław Pietruk potrafił oddać nastrojo­
we miejsca Ciechanowca, klimat 
małego miasteczka, bogatego w cie­
kawe zabytki. 

- To był bogaty gospodarz. 
Zatrudniał kilku parobków, 
miał duże gospodarstwo, spore 
budynki. Koło domu stała pięk­
na pasieka - opowiada Włady­
sław Wojtkowski, sołtys z Mio­
dus Inoch. 

Oryginalną kaplicę warto za­
chować dla potomności. 

Wyjątkowo atrakcyjne Dni jubileuszu 
Jacek Janiszewski, minister rolnictwa i gospodarki 

żywnościowej, objął patronatem tegoroczne Dni z 
Doradztwem Rolniczym, .które są centralnym pun­
ktem obchodów przez ODR w Szepietowie Jubileu­
szu SO-lecia. Obok ministra Honorowy Komitet Ob­
chodqw tworzą m.in.: biskup łomżyński Stanisław 
Stefanek, Stanisław Zając (wicemarszałek S~jmu). 
wojewoda Sławomir Zgrzywa, parlamentarzyści Zie­
mi Łomżyńskiej, naukowcy, rolnicy. 

miały szczególną oprawę i rangę. Odbędzie się wówczas: V 
Okręgowa Wystawa Zwierząt Hodowlanych, Łomżyńskie 
Targi Konsumpcyjne Rol-Eka, prezentacje nowoczesnych 
maszyn i urządzeń, wystawa poświęcona SO-leciu ODR, 
ekspozycja walorów turystyczno-krajoznawczych i agrotu­
rystyki w Łomżyńskiem, zdobycze rolnictwa ekologiczne­
go, wystawa sprzętu pasiecznego, kiermasz książek, krze­
wów, kwiatów, dzieł twórców ludowych. W programie tak­
że występy zespołów artystycznych, konkursy, jazda kon­
na i przejażdżki bryczką. 

Dni z Doradztwem to cykl imprez o chc:rakicrze 
wystawienniczo-informacyj no-szkoleniowym, obe­
jmującym swoim zasięgiem województwa białostoc­
kie, suwalskie, łomżyńskie. Każdego roku w ostatnią 
sobotę i niedzielę czerwca szepietowskie prezentacje 
odwiedza kilkanaście tysięcy zainteresowanych. Te­
goroczne Dni, jak zapowiadają organizatorzy, będą 

Uczestnictwo w Dniach z Doradztwem owocuje intere­
sującymi kontaktami gospodarczymi, także i pari11efaiili z 
zagranicy. 

Dni rozpoczynają się w sobotę, 27 czerwca; w niedzielę 
o godzinie 9.00 odprawiona zostanie msza połowa, a poka­
zy, prezentacje i występy trwać będą do wieczora. 

Potęga milczenia 
„Moje książki są wiernym opisem metody 

nauczania, jaką stosował w celu zapoznania 
mnie ze światem magii don Juan Maius, indiań­
ski czarownik z Meksyku. Są to sprawozdania z 

1 trwającego wciąż procesu, który z upływem 
czasu rozumiem coraz lepiej. 

Ćwiczymy całymi łatami, by w rozumny spo­
sób radzić sobie z otaczającym nas światem" , 
mówi Carlos Castaneda. 

W „Potędze milczenia" nawiązuje do magii 
oraz podejścia do niej przez zwykłego człowie­
ka. 

„Z punktu widzenia zwykłego człowieka, 
rzekł don Juan, magia jest albo całkowitym 
nonsensem, albo hermetyczną, złowrogą zagad­
ką. Trzeba mu przyznać rację: nie dlatego, by 
była to niepodważalna prawda, ale z tego powo.­
du, że przeciętnemu człowiekowi nie starcza 
energii na paranie się magią. Rodzimy się wypo­
sażeni w określoną, skończoną ilość energii. 
Czerpiemy z tego źródła przez całe życie , stara­
jąc się ekonomicznie wykorzystać nasze zasoby 
w trybie czasu." 

„Potęga milczenia" uznana jest za najbar­
dziej intrygującą książkę Carlosa Castanedy, 
przebłysk wiedzy oświetlający najgłębsze zaka­
marki ludzkiego umysłu . Przykuwające uwagę 
opowieści don Juana ujawniają prawdziwy sens 
nauk tajemnych, odsłaniają ponadczasowe, 
istotne dla wszystkich tajemnice wiary i samo­
spełnienia . Pokazują, iż mądrość, zdolność i si­
ły mają swe źródła w nas samych. Trzeba je tyl­
ko wyzwolić. 

Magiczne napięcie wyciskające piętno na ca­
łej serii książek Carlosa Castanedy w „Potędze 
milczenia" jeszcze rośnie. 

JANUSZ BERNER 

' Carlos Castaneda: „POTĘGA MILCZE-
NIA'' Dom Wydawniczy REBIS, Poznań, 
1997. 

Niemiec - Polak dwa bratanki 

Podczas dwudniowego festynu „Wianki na Nurcu" w Cie­
chanowcu, wianki na wodę puszczali także goście z niemiec­
kiego miasta Rosbach. Już od kilku łat rozwija się współpraca 
mięQ.zy oboma miastami. Partnerstwo przypieczętowała ostat­
nio tablica postawiona przed Urzędem Miasta w Ciechanowcu 
z nazwami i herbami obu miast. Obustronne wizyty są stałym 
punktem współpracy. Odwiedzają się uczniowie, przedstawi­
ciele mieszkańców, sportowcy. Rosbach podarował zaprzyjaź­
nionemu miastu samochód strażacki. Dzięki współpracy rze­
mieślnicy mają możliwość nawiązania kontaktów handlowych 
(na zeszłorocznych targach wystawiali swoje prace m.in. 
twórcy witraży z Ciechanowca, Wiera i Roman Godlewscy. 

Rosbach i Ciechanowiec są przykładem małych społeczno­
ści, które potrafią samodzielnie znajdować pomysły na cieka­
wy rozwój. 

WYGRAJ BILET DO KINA 
Co tydzień 10 Czytelników „Kontaktów" może wylosować bez­

płatny bilet do łomżyńskiego kina „Millenium" na wybrany z jego 
repertuaru film. Wypełniony i wycięty kupon należy wrzucić do 
skrzynki w holu kina. Losowanie w każdą sobotę. W tym tygodniu 
„Millenium" proponuje: 

25 czerwca, czwartek - „KRZYK 2" (godz. 18.00 i 20.30) ; 
26-28 czerwca, piąte~-niedziela - „KRZYK 2" (godz. 

18.00) • „CZŁOWIEK W ZE- ..-...... -------­
LAZNFJ MASCE", USA 1997, 
reż. Randa li Wa Ila ce. W ro- fi~~IQ:a111Jm11DJll-jjl~ 
lach ~łównych: Leonardo Di­
Caprio, Gabriel Byrne, Gerard 
Depardieu, Jeremy Irons, 
John Malkovich. Film pła- ................................................ . 
szcza i szpady, ekranizacja 
powieści .~Człowiek w żelaz­
nej masce" Aleksandra Du­
masa (godz. 20.30); 

29 czerwca - I lipca, po­
niedziałek-środa - ·„CZŁO-

imię i nazwisko 

··················································· 
adres 

WIEK W ŻELAZNEJ MAS- ································ ················· telefon CE" (godz. 18.00 i 20.30) . 

KONTAIOY ~ 



RONI KA 
OLICVJNA 

WYPADKI DROGOWE 
• W Chojnach (gm. Łomża) kierujący volvo Bijejkis M., obywatel Lit­

wy, by uniknąć czołowego zderzenia, zjechał na prawe pobocze i potrą­
cił stojącą na przystanku autobusowym Wandę Dz. z Chojen. Kobieta do­
znała obrażeń ciała. 

W Janowie (gm. Łomża) kierujący nissanem Mariusz K. z Grzymał 
(gm. Łomża) najechał na tył fiata, którym kierował Andrzej J. z Chojen 
Młodych (gm. Łomża), który zderzył się z ciężarowym jelczem kierowa­
nym przez Wiesława S. z Łomży. Kierowca nissana i pasażerka Agnie­
szka K. doznali obrażeń ciała. 

• W Rakowie Czachach (gm. Piątnica) kierujący żukiem Mirosław Z. 
z Rakowa potrącił idącego lewą stroną jezdni Krzysztofa S. z Drozdowa 
(gm. Piątnica). Pieszy doznał obrażeń ciała. Kierowca zbiegł z miejsca 
wypadku. 

• W Piątnicy na ul. Włościańskiej jadąca rowerem 8-letnia Emilia B. 
wjechała wprost pod poloneza, którym kierował Artur K. Pasażerka ro­
werzystki, IO-letnia Anna S., doznała obrażeń ciała. 

• W Łomży na ul. Wojska Polskiego kierujący starem Wiesław Z. z 
Makowa Mazowieckiego (woj. ostrołęckie) na przejściu dla pieszych po­
trącił Halinę T., miejscową, która nagle wtargnęła na jezdnię. Kobieta 
doznała obrażeń ciała. 

· • W Łomży, na skrzyżowaniu ulic Giełczyńskiej i Dwornej, kierująca 
fiatem punto Anna B., miejscowa, potrąciła 11-letnią Paulinę F., która 
wbiegła na przejście dla pieszych. Dziecko doznało obrażeń ciała . 

• W Łomży, na skrzyżowaniu ulic Sikorskiego i Wojska Polskiego, 
kierujący renault Krzysztof L. z Tymianek Skór (gm. Boguty Pianki) nie 
ustąpił pierwszeństwa przejazdu i zderzył się z jadącą z przeciwka sko­
dą. Pasażerk:a skody doznała obrażeń ciała. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• W Glinkach (gm. Kolno) z. pastwiska przepadły dwie czarno-białe 

krnw)' wartości 4000 zł na szkodę Tadeusza F. 
• W Moczydłach Kukiełkach (gm. Perlejewo) z pastwiska zniknął bu­

haj wartości 1200 zł na szkodę Antoniego Ż. 

SEZONOWA OBNIŻKA CEN 
HURTOWNIA OPAŁU I NAWOZÓW 

PHU „MAREXIM" 
Marek Mackiewicz 

LOMŻA (baza WZGS), tel. 180-444 llJ.b 18-86-23 
OFERUJE W CIAGt.EJ SPRZEDAZY 

Wł;GIEL TANIEJ o 17% 
ZAPEWNIAMY TRANSPORT 

Zapraszamy odbiorców petalicznych i hurtowych 
SPRZEDAZ RATALNA rak.so().o 

Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Łomży 
Al. Józefa Piłsudskiego 113 ogłasza 

przetarg nieograniczony na sprzedaż sprzętu 
Przetarg odbędzie się dnia 15.07.1998 o godz. 11 (środa) w 

siedzibie ł:.BP w ł:.omży Al. Piłsudskiego 113 

1. Jelcz 317 siodłowy r. pr. 1975 cena wywoławcza 
2. Ładowarka t 200 r. pr. 1984 
3. Kamaz skrzyniowy r. pr. 1980 
4. Przyczepa 8 T r. pr. 1980 
5. Wywrotka Star 200 r. pr. 1988 
6. Żuk furgon A06 r. pr. 1990 
7. Przewoźny maszt reflektorowy PMR 15 

8. Zbiornik do cementu 

9. Kocioł do lepiku KL 200 

8 tys. zł 

55 tys. zł 

45 tys. zł 
18 tys. zł 

30 tys. zł 

8,5 tys. zł 
250 zł 

700 zł 

500 zł 

Informacji udziela kierownik ZPPiU tel. 18-62-21 . Sprzęt można 
oglądać codziennie w godz. 7 do 15 na terenie zakładu w tomż~ 
Al. Piłsudskiego 113. Wadium w wysokości 10% ceny wywoławcze1 
należy wpłacić w kasie tPB 1 godz. przed przetarg!em: 

w razie niedojścia do skutku I przetargu odbędzie się li przetarg 
w tym samym dniu. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 

rak. 711 

~ KOHTAIOV 

I SPORT J 
LEKKA ATLETYK.A 

Andrzej Korytkowski, reprezentant śniadowskiej firmy Murawski Holding, wrócił 7. 

sukcesami z Wrocławia . Zajął drugie miejsce w biegach na 1500 metrów w lidze senio. 
rów (3 min SO, 41 sek) i Memoriale Feliksa Malanowskiego (3 min 51,89 sek). 

W Za mbrowie odbył się VII Międzyszkolny Memoriał Janusza Kusocińskiego. 
Wśród d ziewcząt najszybciej biegały Małgorzata Popławska, Katarzyna Przychodzeń 
Edyta Glinkowska (wszystkie SP 3) ; Katarzyna Kożuchowska (SP 2) i Joanna Sawic'. 
ka (SP 3). Wśród chłopców na poszczególnych dystansach zwyciężyli lukasz Bączyk 
(SP 3), Adam Tymiński (SP 2), Piotr Gołaszewski, Rafał Ziemianowicz (obaj SP 4). 
Krzysztof Łągiewka (SP 3). Drużynowo najlepsza okazała się ekipa dziewcząt ze Szko­
ły Podstawowej nr 3 i chłopców ze Szkoły Podstawowej nr 4 . 

REKREACJA 
W Ciechanowcu odbył się Wojewódz ki Zlot Turystyczno-Rekreacyjny Ognisk Towa­

rzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej. Wśród konkurencji dla dorosłych i dzieci po. 
szczególne reprezentacje zajęły następujące miejsca: pchnięcie kulą - 1. Ciechano­
wiec, 2. Grajewo, 3. Łomża, 4. Wysokie Mazowieckie, 5. Kolno; rzut podkową - I. 
Ciechanowiec, 2. Wysokie Mazowieckie, 3. Grajewo, 4. Kolno, 5. Łomża; skok w dal 
- 1. Wysokie Mazowieckie, 2. Grajewo, 3. Kolno, 4 . Łomża, 5. Ciechanowiec; rzut 
lotką - 1. Wysokie Mazowieckie, 2. Łomża, 3. Ciechanowiec, 4. Kolno, 5. Grajewo; 
regaty kajakowe - 1. Ciechanowiec, 2. Kolno, 3. Wysokie Mazowieckie, 4. Grajewo, 
5. Łomża; skakanka - I. Wysokie Mazowieckie, 2. Kolno, 3. Łomża, 4. Ciechano­
wiec, 5. Grajewo; piłka siatkowa - 1. Ciechanowiec, 2. Łomża, 3. Wysokie Mazowiec­
kie, 4 . Kolno, 5. Grajewo; dwa ognie - 1. Wysokie Mazowieckie, 2. Ciechanowiec, 3. 
Łomża, 4. Grajewo, 5. Kolno. W punktacji ogólnej zwyciężyła ekipa Wysokiego Mazo­
wieckiego, zdobywając 200 punktów i pucha r przewodniczącego Łomżyńskiego Komi­
tetu Olimpijskiego. Kolejne miejsca zajęły reprezentacje Ciechanowca (puchar dyrekto· 
ra Wydziału Kultury, Sportu i Turys tyki Urzędu Wojewódzkiego w Łomży). Łomży (pu­
char prezesa l.a rządu Wojewód zkiego TKKF w Łomży), Kolna i Grajewa. Drużyny 
otrzymały pamiątkowe dyplomy. Ponadto zwycięski zespół Wysokiego Mazowieckiego 
wyróżniony został pucharem prezesa ZW TKKr w Łomży za zajęcie pierwszego miejsca 
w trójboju zespołowym (piłka siatkowa, skakanka, dwa ognie usportowione) . W Zlocie 
uczestniczyło 230 osób. 

SPORTOWY TURNIEJ MIAST I GMIN 
W Ciechanowcu odbył się wojewódzki finał sportowego Turnieju Mi;ist i Gmin o Pu· 

char Wojewody ŁomżyńskiPgo z udz;i<:tcm 7 reprezentacji. W poszczególnych konku­
rencjach zajęły l!astępujące miejsca: piłka siatkowa - 1. Ciechanowiec, 2. Wysokie 
Mazowieckie, 3. Sokoły, 4 . Kolno, 5. Łomża, 6. Grajewo, 7. Nowe Piekuty; tor prze· 
szkód - 1. Ciechanowiec, 2. Wysokie Mazowieckie, 3. Nowe Piekuty, 4. Łomża, 5. 
Sokoły, 6. Kolno, 7. Grajewo; przeciąganie liny - I. Nowe Piekuty, 2. Sokoły, 3. Cie­
chanowiec, 4 . Kolno, 5. - 7. Łomża, Wysokie Mazowieckie, Grajewo; rzut podkową 
- 1. Grajewo, 2. Kolno, 3. Sokoły, 4. Ciechanowiec, 5. Wysokie Mazowieckie, 6. No­
we Piekuty, 7. Łomża ; sztafeta wahadłowa - 1. Sokoły, 2. Wysokie Mazowieckie, 3. 
Kolno, 4. Grajewo, 5. Nowe Piekuty, 6. Ciechanowiec, 7. Łomża; wyciskanie odważni· 
ka - I. Grajewo, 2. Ciechanowiec, 3. Kolno, 4. Wysokie Mazowieckie, 5. Nowe Pie­
kuty, 6. Sokoły, 7. Łomża ; konku rencja niespodzianka (przygotowanie plakatu) - I. 
Nowe Piekuty, 2. Wysokie Mazowieckie, 3. Kolno, 4. Łomża, 5. Ciechanowiec, 6. 
Grajewo, 7. Sokoły; regaty kajakowe - I. Ciechanowiec, 2. Kolno, 3. Wysokie Mazo· 
wieckie, 4. Sokoły, 5. Łomża, 6. Nowe Piekuty, 7. Grajewo. W punktacji ogólnej wy­
grała drużyna Ciechanowca, zdobywając puchar wojewody. Kolejne miejsca zajęły ze­
społy Wysokiego Mazowieckiego (puchar przewodniczącego Sejmiku Samorządowego 
Województwa Łomżyńskiego), Kolna (pucha r dyrektora Wydziału Koltury, Sportu i Tu­
rystyki Urzędu Wojewód zkiego w Łomży). Sokół (puchar przewod niczącego Łomżyń· 
ski ego Komitetu Olimpijskiego). Nowych Piekut (puchar prezesa Zarządu Wojewó· 
dzkiego TKKF w Łomży), Grajewa (puchar przewodniczącego Rady Wojewódzkiej Lu· 
dowych Zespołów Sportowych w Łomży) i Łomży (puchar burmistrza Ciechanowca). 

ZAPASY 
Bardzo dobrze wystartowali zapaśnicy PŁYT WARMII Grajewo w eliminacjach War· 

szawski ej Oli mpiady Młodzieży, rozegranych w stolicy. W klasyfikacji drużynowej zde­
cydowanie wygrali przed LEGIĄ Warszawa i PODLASIEM Białystok. Indywidualnie na 
podium stanęli : waga 36 kg - I. Kamil Krejszeff, 42 - I. Sergiusz Dereszkiewicz, 2. 
Robert Kamionowski , 3. Michał Cebeliński, 47 - 1. Zbigniew Lamentowicz, 53 - 2. 
Błażej Kaczyński, 3. Grzegorz Stentkowski, 59 - 3. Kamil Truszkowski , 66 - 3. 
Marcin Górowski , 73 - 2. Arkadiusz Rogowski, 85 - 3. Marcin Cebeliński. 

PIŁKA NOŻNA 
W Szczuczynie odbyła się jedna z eliminacji finałowych Makroregionu Mazur· 

ska-Warszawskiego turnieju Zrzeszenia LZS „Piłka rska kacfra czeka". Spośród trzech ze· 
spotów najlepsi okaza li sii; reprezentanci WISSY gospodarzy, którzy pokonali dru żyny 
Szkoły Podstawowej w Rynie i Czartajewie. Zawodnicy WISSY wysta rlują na turmeJU 
w Radomiu, gdzie zwycięskie zespoły awansują do fina łów centralnych. 

„CZWARTEK LEKKOATLETYCZNY" 
Najlepsi w .. czwa rtku lekkoallelycznym" 18 czerwca, rozegranym na łomżyńskim 

stadionie: rocznik 1985 - bieg na 60 metrów - Monika Brzózka (SP 4 Zambrów) i K~­
mil Pieńkowski (SP 7 t.omża) , bieg na 300 metrów - Ewa Libuda (SP Ostróżne) 1 Mi­
chał Niksa (SP IO t.omża) , bieg na 600 metrów - Magdalena Haponik (SP 7 t.omża), 
bieg na 1000 metrów - Jan Sielawa (SP Grądy Woniecko) , rzut piłeczką pa lantow~ -
Aldona Żebrowska (SP Uśnik) i Marcin Cz.1jkowski (SP Sokoly), skok w dal - Monika 
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Brzózka (SP 4 Zambrów) i Michał Chludziński (SP 9 Łomża). skok wzwyż - Ewelin~ UP.._ __ 
Brulińska (SP.Śniadowo); rocznik 1986 - bieg na 60 metrów - Karolina Wilczewska 1 

Michał Wanke (oboje SP 7 Łomża), bieg na 300 metrów - Agata Modzelewska (SP 5 
Łomża) i Michał Broniszewski (SP Jeziorko), bi eg· na 600 metrów - Iwona Gołąbek 
(SP Piątnica), bieg na 1000 metrów - lukasz Kalisiewicz (SP Sokoły), rzut p ileczką ra· 
IJntową - Małgor7,.ata Ostrows ka (SP 7 t.omża) i Michał Broniszewski (SP Jeziorko), 
skok w dal - Karolina Wilczewska (SP 7 Łomża) i Adam Parzych (SP IO Łomża), skok 
wzwyż - Bea ta Karwowska (SP 7 t.omża); rocznik 1987 - bieg na 60 metrów - Justy­
na Zielińska i Krzysztof Drozdowski (oboje SP 10 Łomża). bieg na 300 metrów - Pa­
trycja Pogroszewska (S~ 10 Łomża) i Daniel Przewodek (SP I Łomza), bieg na 600 
metrów - Małgorzata Popławska (SP 3 Za mbrów) , bieg na 1000 metrów - Szymon 
Cymek (SP 2 Łomża), rzut piłeczką palantową - Izabela Pianko (SP 2 Łomża) i G~ze­
gorz Lubiecki (SP 9 Łomża) , skok w dal - Anna Zaremba i Krzysztof Drozd~wsk1 (o· 
boje SP IO Łomża), skok wzwyż ~ Patrycja Polak (SP 5 Łomż.a) . 

" F 
s 
K 
rv 

"' s 
c 
c 
z 



o 
rócił z 

~ senio-

skiego. 
odzeó, 
Sawic­
Bączyk 
. SP 4), 
e Szko-

: Towa. 
eci po­
chano­
vą - I. 
k w dal 
c; rzut 
·ajewo; 
-ajewo, 
chano­
owiec­
~iec, 3. 
Mazo-

1 Komi­
yrekto­
iy (pu­
ru żyny 

!Ck i ego 
niejsca 
Złocie 

1 o Pu· 
konku­
ysokie 
r prze-
1ża, 5. 
3. Cie­
dkową 

6. No· 
kic, 3. 
ważni· 

1e Pie· 
) - I. 

V LIGA 

Tabela sezonu 1997 /98 
po weryfikacji 

J. SPARTA JAŃSKI 78 138:34 
2. Wissa 71 121:3S 
3. Orzeł 60 106:39 
4. ŁKS li S9 86:43 
s. Ziemowit S3 93:46 
6. Orlęta SO 72:61 
7. Biebrza SO 80:78 
8. Kontakty 48 77:73 
9. Unia 43 48:49 
IO. GKS 37 74:88 
Il . Znicz 36 SS:S4 
12. Fortuna 36 60:63 
13. Skra 29 S2:74 
14. Iskra 17 28:122 
15. Victoria 16 42:114 
16. Piorun 7 42:410 

KLASYFIKACJA 
NA NAJLEPSZEGO 
STRZELCA V LIGI 

O PUCHAR TYGODNIKA 
„KONTAKTY" 

I. Tomasz Mirecki (JAŃSKI 
SPARTA) - 44 bramki. 

2. Kazimierz Puławski 
(ORZEŁ), Zaorski Krzysztof 
[WISSA) - 32 

l. Krzysztof Brajczewski (GKS) 
- 29 

4. Marcin Trojanowski (ŁKS li) 
- 2S 

S. Jarosław.Jurczyk (ORZEŁ) , 
Krzysztof Milankiewicz (OR­
LĘTA) - 21 

6. Robert Lipiński (ZIEMO­
WIT/ŁKS) - 19 

7. Mariusz Niedźwiecki (ZIE­
MOWIT) , Mariusz Wawrzy­
niak (WISSA) - 18 

8. Tomasz Orłowski (JAŃSKI 
SPARTA) - 17 

Puchar wręczony zostanie pod­
czas inauguracyjnego meczu 
SPARTY w IV lidze na stadionie 
w Szepietowie. Gratulujemy! 

JUNIORZY OO LAT 13 
Tabela sezonu 1997 /98 

l. OLIMPIA S7 
2. Łomżyczka 38 
3. Warmia 28 
4. Olimpia Il 11 

S2:3 
38:24 
27:33 
8:6S 

JUNIORZY DO LAT lS 
Tabela sezonu 1997/ 98 

1. ŁKS 27 47:34 
2. Warmia 19 37:34 
3. Olimpia 2S 40:16 
4.Wissa 16 31 :32 
S. Olimpia Il 12 17:32 
6. Mlekovita 11 24:49 
7. Unia 11 16:29 

JUNIORZY DO LAT 17 
Tabela sezonu 1997 /98 

1. MLEKOVITA 28 
2. ŁKS 24 
3. Warmia 17 
4. Unia 1 

44 :18 
41 :18 
33 :31 
1S:66 
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• Tradycyjnie na świętego Ja ­
na Miejski Ośrodek Kultury 
zorganizował imprezę „Wian­
ki na Nurcu". Jej uczestnicy 
mogli m.in. wziąć udział w 
spływie kajakowym Nurcem, 
konkursie na najpiękniejszy 
wianek, pokazie sztucznych 
ogni, koncertach i zawodach 

sportowych. Odbył się także Jarmark św. Jana z dużym wyborem wyrobów ręko­
dzielniczych i sztuki ludowej . 

GRAJEWO 
• Samorząd podczas ostatniej sesji przyjął również kontrowersyjną uchwałę da­jącą Zarządowi Miasta znaczne kompetencje w dys ponowaniu mieniem komunal­

nym do końca roku, przekazał Skarbowi Państwa budynek zajmowany prz~z Proku­raturę Rejonową, przedłużył kadencje dyrektorom szkół podstawowych 1 podwy­
ższył pensję burmistrza do ok. 5400 zł brutto. 

• Pompę infuzyjną wartości około 8000 zł otrzyma) w da rze od Oddziału Powsze­
chnego Banku Kredytowego oddział intensywnej terapii szpitala. To druga pompa 
przekazana przez Bank grajewskiej służbie zdrowia. 

• Pejzaże malowane na szkle oraz plakaty konkursowe „Powiedz nie, zanim bę­
dzie za późno" prezentuje na wystawach Miejs ki Dom Kultury. Można je oglądać do 
końca czerwca w godz. 8.00-15.00. 

• Zespół Pieśni i Tańca „Grajewianie" zdobył jedną z trzech równorzędnych głó­
wnych nagród na Ogólnopolskim Festiwalu Zespołów Tanecznych Dzieci i Młodzie­ży Szkolnej w Gorzowie Wielkopolskim (razem z „Małymi Słowiankami" z Krakowa 
i „Lubuskim Słoneczkiem" z Kożuchowa) . Niedawno „Grajewianie" byli gośćmi Fe­
stiwalu Kultury Podgórzan w Jaśle. 

KALINOWO CZOSNOWO 
• Po ośmiu lalach budowy oddany zosta ł do użytku budynek remizy Ochotniczej 

Straży Pożarnej . Większość kosztów inwestycji ponieśli sami mieszkańcy wsi 
wsparci przez krajowe władze OSP i budżet gminy. Remiza, oprócz pomieszczeń na sprzęt i biuro straży, mieści także salę, która służyć będzie mieszkańcom wsi do or­
ganizowania wesel, zabaw, imprez kulturalnych. OSP w Kalinowie w przyszłym ro­
ku świętować będzie 70. rocznicę. 

KARWOWO 
• Sztandar dla pożarników poświęcono podczas uroczystej polowej mszy świętej. 

Po wbiciu pamiątkowych gwoździ fundator sztandaru Ryszard Zieja przekazał go 
strażakom. Wyróżniający się członkowie OSP otrzymali medale i odznaczenia. Uro­
czystość, która zgromadziła niemal wszystkich mieszkańców wsi i licznych gości, 
uświetniła orkiestra dęta OSP z Kolna. 

KOLNO 
• Parafia rzymsko-katolicka pod wezwaniem św. Anny, we współdziałaniu z li­

cznymi instytucjami i sponsora mi, jest organizatorem dwóch dwutygodniowych tur­
nusów kolonijnych dJa 160 uczniów szkół podstawowych. Dzieci wyjadą na wypo­
czynek nad morze do Duninowa koło Ustki. Inicjatore m i głównym organizatorem 
tej formy wypoczynku jest wikariusz ks. Kaz imie rz Wądołowski. Pierwsza grupa 
kolonis tów wyjecbała nad morze 22 czerwca. 

iec,6. 11,„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. Mazo· 

• XXXV sesja zakończyła czteroletnią kadencję Rady Miejskiej. Radni dokonali 
zmian w budżecie 1998 roku, który po stronie dochodów i wydatków zamyka się 
kwotą 9 mln 815 tysięcy 80 złotych. Kierownik Miejs kiego Ośrodka Pomocy Społe­
cznej otrzymał upoważnienie do wydawania decyzji administracyj nych w zakresie 
pomocy dla kombatantów oraz osób będących ofiarami represji wojennych i okresu 
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Studio Lato Radia Białystok 
Regaty w Mikołajkach 

W najbliższą niedzielę zawitamy do Mikołajek. Będąc w tym 
miejscu trudno nie wspomnieć choćby słowem o żeglowaniu . O 
iodz. 10. rozpoczną się regaty o Puchar Burmistrza Mikołajek. 
Już od godz. 11.30 na Placu Wolności o kolejne powalczą ucze-

1tnicy Il Turnieju Gmin Mazurskich. Przypomnijmy, że po pier­
wszych zawodach prowadzą Piecki. Zmagania potrwają do godz. 
17. Wieczorem w amfiteatrze miejskim w Mikołajkach wystąpią 
Kwartet, czyli Tercet - Hanna Śl eszyńska , Piotr Gąsowski , Robert 
lozmus i Wojciech Kaleta. Niewątpliwą atrakcją będzie występ 
\larcina Dańca. 

Wszystko to już w najbli ższą niedzielę 28 czerwca w Mikołaj­
ch. Przypominamy też o naszej letniej zabawie w Augustowie. 2 

1ierpnia rezegramy 11 MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA POL­
'KI - CO MA PŁYWAĆ NIE UTONIE. Czekamy na ciekawe pomys­
pływających jednostek w wykonaniu naszych słuchaczy. Atrak­

cyjna nagroda za pierwsze miejsce - SOOO zł. Mamy już pierwsze 
~loszenia - trzydziestoosobowy wehikuł pływający. 

powojennego. 
KUCZYN 

• Trwa montaż urządzeń małej ele ktrowni wodnej na jazie wybudowanym w 
ubiegłym roku. Przygotowane zostały dokumenty techniczne budowy drugiego tego 
typu obiektu na Nurcu. Do z rea lizowania programu korekcji progowej rzeki, mają­
cego zapobiegać erozji jej doliny, potrzebne są łącznie cztery jazomosty spiętrzające 
wodę. Przy okazji wykorzysta ne zostaną one do wytwarzania energii e lektrycznej. 

KULESZE KOŚCIELNE 
• Z udziałem wyłącznie radnych miała się odbyć sesja samorządu kończąca kon­flikt wokół nie udzielenia absolutorium Zarządowi Gminy. Wieść o obradach dotarła 

jednak do mieszka11ców, którzy porzucając nawet prace polowe, dosyć licznie dotar­li na posiedzenie, by ewentualnie wystąpić w obronie wój ta (na sesji pod koniec ma­
ja nie dopuścili do odwołania Stanisława Czarnowskiego i zarządu gminy). Inter­
wencja nie była jednak potrzebna, ponieważ sesja przebiegała zgodnie z ustale nia­
mi spotkań mediacyjnych. Radni uchwa lili powiększenie zarządu i wybrali do niego przedstawicieli „opozycj i'', a dotychczasowi członkowie władz gminy pozostali na 
stanowiskach do wyborów. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• W odpowiedzi na postulaty mieszkańców wsi od września powstaje Wieczoro­

we Technikum Rolnicze. Naukę w Technikum zam ierza podjąć około 60 rolników. 
Siedzibą szkoły będzie filia Zespołu Szkół Rolniczych z Krzyżewa . 

ZBÓJNA 
• Jubileusz pięciolecia obchodził zespół śpiewaczy ze Zbójnej, działający przy 

Gminnym Ośrodku Kultury. Uroczystość połączona została z organizowaną trady­
cyjnie przez GOK „Zorencynowką" (na Kurpiach to zabawa po zaręczynach), w któ­rej wzięły udział zespoły z Nowej Rudy, Turośli, Nowogrodu i kapela z Regionalnego 
Ośrodka Kultury w Łomży. Z okazji jubileuszu zespół otrzymał nagrodę wojewody 
za kultywowanie i popularyzację kultury kurpiowskiej, podziękowania i gratulacje 
od władz gminy, Regiona lnego Ośrodka Kultury, zaprzyjaźnionych zespołów, a tak­
że zaproszenie do Belgii na Koncert dla Polonii. 

„KONTAKTY" Tygodnik tomżyński, 18-400 tomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44 , 16-57-11 , 16-40-22. Redaguje ~espół:. Joanna Gospodarczyk, Alicja Niedżw~ec~a. Gabriela Sz~z1sna, ~~ria Tacka, Władysław Tacki (redaktor naczelny). Stale wspo~pracują : Teresa Ada~owska„ Jacek Cholew1ck1, Adam Dob~on.sk1, .Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Gabor Lónnczy (fotoreporter) , Krystyna M1chalczyk-Kondratow1cz, Zdzisław Romanowski, Jerzy Swo1nsk1, Wiesław Wenderlich. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów. Wydawca: „Gratis" .-:- Spółka z o.o„ t<?mża, Aleja Legionów 7. Obróbka zdjęć barwnych: Gabs-Foto, tomża, Stary Rynek 16, tel. 16-77-16. Skład: STud10 Maciejewscy, ul. M1ck1ew1cza 56, Białystok, tel./fax (0-85) 732-34-84, e-mail: mmaciek@polbox.com Druk: SPPP „Pogoń" Białystok , ul. Mickiewicza 56, tel. 732-91-74 . 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogtoszeń „KONTAKTÓW'', 18-400 tomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43· fax 16-57-11 . Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. ' 
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- Przejechał pan biały pas, a to jest za­
bronione - mówi policjant. 

- Miałem rozjechać te białe myszki, które 
bawiły się na szosie? 

• 
W słuchawce zdenerwowany głos dziew­

czyny: 
- Proszę przyjechać, ktoś usiłuje wejść 

przez moje okno. 
- Proszę zadzwonić na policję, to jest 

straż pożarna! 

- Właśnie o was chodzi. Ten chłopak ma 
za krótką drabinę! 

• 
Dwaj zabłąkani podróżnicy ledwo wloką 

się przez pustynię. 
- Mówiłeś kiedyś, że masz wodę w kola­

nie. W którym? 
• 

sobie klucze - ucina sąsiad. 
• 

Szczyt sadyzmu - przestraszyć strusia 
na asfalcie . 

• 
Szczyt humoru - połaskotać rozgrzaną 

żarówkę i czekać, aż się w elektrowni za-
śmieją. 

• 
Szczyt samotności - pchla na łysinie. 

• 
- Widziałeś kiedyś samochód z drzewa? 
-Nie. 
- To wejdź na tę lipę i zobacz . 

• 
Zenek przechodził obok koparki i dał się 

nabrać. 
• 

Ogłoszenia drobne: 
• Sprzedam buty - karmelita bosy 

- Jak stoi moja sprawa, panie mecena­
sie? - pyta klient adwokata. 

Tata z Jasiem wybrali się na spacer do 
parku. •Jaś pobiegł nad jeziorko, a tata usiadł 
na ławce. Po chwili ,Jaś wrócił i usiadł ojcu 
na kolanach. 

- Dlaczego siadasz na mnie, skoro cała 
ławka jest wolna? - pyta tata. 

• Manicure i pedicure wykonuję - Ceza­
ry Pazura 

• 
-Jakie ryby najbardziej lubią lekarze? 

- Sprawa stoi nieźle, ale pan będzie mu­
siał trochę posiedzieć! - Bo tu wisi karteczka: „Świeżo malowa­

ne". 

- Wielkie sumy. 
• • • 

• 
- Gazdo, przejechałem waszego koguta. • 

Dowcipy nadesłali : Henryk 1'yborowski ,, 
bomży, Ewa Szymańska z Miastkowa, Monika 
Godlewska z Łomży, Daniel Gliński z Zakrze­
wa i Katarzyna Zalewska (upominek). Dzi r:ku­
jemy. I czekamy na świeże . 

Jak mogę wam wynagrodzić stratę? 
- Zapiejcie o czwartej rano!!! 

Mój pies, gdy wchodzi do domu, to 
dzwoni nosem ... - chwali się Kowalski. 

-Mój pies nie dzwoni, bo zawsze ma przy 
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POZIOMO: 1) przysłowiowy skąpiec, 7) najwyż,4' ~o '* 
stopień zachwytu, uniesienia, 8) miara tajemnicy,191·1. 71-4>.. 
mała ścierka, 10) drobna cząstka energii, 13) pracu- A\ J;il~ 
je w kotłowni, 16) arbiter, 17) piekielny lub węgiel-
ny, 18) wyrzucony z balonu, 21) powiewa na nim fla-
ga, 24) owoc południowy, 25) źródło, krynica, 26) 
stan w USA, 27) skąpiec, liczykrupa. 

PIONOWO: 1) podłużny owoc roślin motylkowatych, 
2) telewizyjny wąż, 3) słowa piosenki, 4) załoga naj­
większej łodzi wioślarskiej, 5) stronnictwo polity­
czne, 6) okup, 11) wgłębienie w ścianie budynku, 12) 
określenie, miano, 13) układ między państwami, 14) 
cudowna własność Aladyna, 15) płyn, 18) leń, wał­
koń, głupiec, 19) pilot, 20) imię Kobylińskiego, 21) 
atrybut czyścibuta, 22) papieros wykonany domo­
wym sposobem, 23) syberyjski las. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się. tygodnika pod adresem r.edakcji: „Kontakty", Al. 
Legionów 7, 18-400 Łomża. 
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